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CENY OGŁOSZEŃ. 
P r z e d t e k s t e m L J. l - e z a s t r o n a iti gt. 
t a w . m - m t t a m . s t a . b t a m . w l ę k a c i e 
40 g r . . n e k r o l o g i 26 g r _ z w y c a , 16 gr. 
s t r o n a tu t o m ó w , d r o b n e 12 g r , za w y 

r a z , d l a p o s z u k u j ą c y m p r a c y U> g r _ 
n a j m n i e j s z e o g ł o s z e n i e U30 gr. d l a 

b e z r o b o t . 1 /.!. O g ł o s z e n i a d w u k o l n r o w e 
o 50 p r o c . d r o ż e j : o g ł o s z e n i a z a g r a n i c z 
n a t t r ó j k o l o r o w e o UW p r o c d r o ż e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 zŁ — 

Ceny ogtoszett niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za t e r m i n d r u k u i t r e ś ć o g ł o s z e ń 
a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . P. K_ O. N r . 68003. 

o b i l i z a c j a w e W ł o s z e c h 
Mussolini nie chce być zaskoczony. D H 

yin 24,3. Tytultóin środka zapobie* mowie nie chce być zaskoczony 
•rczejjo /wussoiail w charakterze mmi (prze* jakiekolwiek wydarzenia, 
p wojuy, lotnictwa i marynarki zai/a, 
f ltiob-lizacje droga powoiin iiiUyv»<-
p y c b 

całego rocznika 1911. 
wiacomo, część rocznika 1911 §0 

zmobilizowana już dla zasilenia 
•zji floieiickie] i n;c-.»s^kici. kio.c 
Uy wysian; do koionji włoskich w 

fcrce Wschodniej 
p y m 243. W związku z zarzadzoru 
Poraj mobilizacja rocznika 1911. 
fornale d'Italia" pisze, że mobilizacja 

cel prewencyjny: 
wstosowanic sil zbrojnych do sylua-
[obL-.i.'.-.i. aoy stawić czoio wszcltui:; 
kącikom. 
m y pominą jq tu, że Wiochy mają o* 
pie w szeregach 600 tysięcy ludzi 
IOĆ patrzą pogodnie na między nart-
>ą sytuację polityczną, Mus^ni u) ~~ 
to oświadczył wo wczorajsze] swe) 

Prezes P. K. O. 
w y j e c h a ł d o A m e r y k i . 

Warszawą 24,3 Prezes PKO. dr Hen
ryk Gruber wyjechał wczoraj do Amery 
ki osiem zaznajomienia się ze sprawa -
rai natury gospodarczej j finansowej. 

Bohaterska dziewczyna 
uratowała tonące dzieci. 

Olkusz 24,3 W Żadrożu (pow, olkus
ki) zdarzył się wypadek zasługujący na 

specjalne podkreślenie. 
Z poblisko] szkóiki miejskiej wracało 

do domu dwoje dzieci, które wskutek 
nieostrożności wpadły 

do głębokiego stawu, 
i poczęły tonąć. 

Rozpaczliwy krzyk tonących usłysza
ła przechodząca obok lS-letnia Pętlico w 
na z Zadroża, która bez chwili namysłu 
rzuciła się w sukniach do stawu j z na 
rażonym własnego życia wyciągnęła na 
brzeg napól żywe dzieci. 

Przejęcie się, oraz wysiłek spowodo 
wały, że Pętlicówna straciła przytom
ność. 

Bohaterskiej dzfcwczynie urządzono 
OW<<ICJCe> 

WCZORAJSZE PLENARNE POSIEDZENIE $E|J%U+ 

ałszersk e manipulacje 
k s i ą ż e c z k a m i o e z r o o o t n y c h 

lW; arszawa 24,3. Sporządzony został 
I oskarżenia przeciw urzędnikowi 
fklu-ozu Bezrobocia Stefanowi Woi 
Kmu. który dokonywał fałszersklch 
poulacyj 

książeczkami bezrobotnych » 
polski narazi Fundusz Bezrobocia 
bardzo wysokie straty 

A R E S Z T O W A N I E 
inż K r a j e w s k i e g o 

(Warszawa 21,3. Aresztowany został 
Krajewski, który z ramienia b. bu
rza Otwocka Burzyilskiego, przebj 
cego w więzieniu budował elektro-

w Faleulcy 1-Otwocku* 

iertelny upadek z konia 
>dczas ć w i c z e ń w o j s k o w y c h . 
Brody 2i 3. W koszarach 22 pułku ula 

\ v w Brodach zdarzył się wczoraj nie 
fcenny wypadek. Oto w godzinach 
•hycli w czasie ćwiczeń białą bronią, 
Wł z konia ułan Michał Lubusko, po 
Mżący ŁO Lwowa który uderzył tak 
"e głową o ziemię, że nie odzyskaw-
' Przytomności zmarł. 

17 osób udusiło sie 
p y ł e m p i a s k o w y m . 

Wlngfield (Colorado) 24.3. Burze 
Skowe które w ciągu kilku ostatnicli 

|* szalały z niezwykłą siłą w 
pu stanach, wyrządzając olbrzymie 
ody. srożą się w dalszym ciągu. W 
ingfield zmarło 5 osób wskutek U* 
enia się pyłem piaskowym. W 

hart z tej samej przyczyny 
zmarło 12 osób 

stada bydła wyginęły. Końca but z 
można w tej chwili przewidzieć. 

m w erność lwowskich kupców 
WARSZAWA. 24.3 — Warszawskie 

fcdze śledcze zażądały od władz Iwo-
fcich wyd?nia Henryka Hammera, 
ItóJnika głośnego aferzysty dr. Ste-
fowskiego. odbywającego wyrok trzy 
piiego więzienia za puszczanie w obieg 

czeków bez pokrycia, 
famer w czase rozprawy dost?ł ata-

epilcptycznego. wskutek czego ode-
fcy został do szpita'a. Spowodu cież-
foo stanu zdrowia był zwolniony pod 
fór policyjny. Po pewnym czasie za-
Nł no nim wszelki ślad. Wkrótce no

na bruku lwowskim ukazał się pe-
pn osobnik podający sie 

za doktora praw Langnera, 
Ndstawiciela pewnego koncernu tłti-
powego. Rzekomy dok.Ór Langner 
zagnał lwowskich kupców na zalicz-

nod towrir w wysokości 
kilkt!dz'es'ec'u lvsiecy złotych, 

pzem znkł. Został icdnpk w krótkim 
ie aresztowany i zidentyfikowany 

W H a n m i e t 

WARSZAWA, 24.3 (PAT) u_ Wczo
rajsze plenarne posiedzenie Sejmu, któ
rego porządek dzienny przewidywał m. 
in. zmiany Senatu do ustawy konstytu
cyjnej, wzbudziło wielkie zainteresowa
nie. Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
10.15 przy 

dużym komplecie posłów 
i zapełnione] galerji. Lawy rządowe za
jęte do ostatniego miejsca. Obecni byli 
wszyscy ministrowie z prezesem rady 
ministrów prof. L. Kozłowskim na czele, 
wiceministrowie i wielu wyższych 
urzędników. Loża prasowa zapełniona. 
Na posiedzeniu obecny był również mar 
szatek Raczkiewicz, prezes N. I. K. gen. 
Krzemlcński, prezes Najwyższego Try
bunału Admiii. dr. llełczyński oraz licz
ni senatorowie. 

Na wstępie pos. Kuehn zreferował 
projekt ustawy o ratyfikacji umowy hau 
dlowej polsko-angielskie]. 

Po krótkie] dyskusji Sejm przyjął 
ustawę ratyfikacyjną w obu czytaniach. 

Po przyjęciu w dalszym ciągu rzą
dowego projektu usiawy o inwalidzkim 
sądzie administracyjnym, izba przystą
piła do debaty nad poprawkami Senatu 
do projektu ustawy konstytucyjnej. 

Witany żywemi oklaskami na trybu-
nę wszedł referent poprawek wicemar
szałek Car, który w dłirższem przemó
wieniu scharakteryzował poprawki se
nackie. 

Przemówienie prezesa Sławka 
Również witany hucznemi oklaska

mi wszedł następn?c na trybunę prezes 
klubu BBWR pos. Sławek, wygłaszając 
dłuższe przemówienie, którego ważniej
sze wyjątki podajemy: 

Wysoka Izbo! 
Przy tym ostatnim akcie, jakiego ma 

dokonać wysoka izba w dziale rewizji 
konstytucji, pragnę imieniem Bloku Bce 
partyjnego złożyć następujące oświad
czenie : 

W długich dociekaniach, dyskusjach 
] przemyśleniach nad rozwiązaniem py
tania — jakim ma być ustrój Rzeczypo
spolite] nie kierowaliśmy sie wzgędami 
prywaty koteryjnej, klubowej czy obo
zu. Praw zasadniczych, którcini ma się 
rządzić Polska, nie naginaliśmy do inte
resów badź przemijających, bądź cząst
kowych — służących warstwie, lub 
grupie obywateli, a n?e wszystkim po-
równo jako zespolone] całości. 

Zapomniano, że Polska... 
Szukaliśmy rozwiązań z duchem na

rodu zgodnych. Pragnęliśmy z dziejów 
naszych uchwycić dobre i złe,.twórcze 
i rozkładowe właściwości duszy pol
skiej, aby znaleźć zrozumienie i podpo
rządkowanie sie tym prawom zasadni
czym, które mają w Posce regulować 
życie, wiecznie płynne i zmieniające 
swoja codzienną treść. 

Tu poseł Sławek porusza historie kil 
ku ostatnich pokoleń. 

Cóż zrobiono w odrodzonem państwie 
po!skiem? , , 

Formy ustrojowe, wysuwane przez 
demokracie dla walki z absolutyzmem 
monarchów, mające ich ograniczać i kro 
rjować. pr?yiefo jako wytyczne najważ-
nJe«sze przy usialaniii zrębów us'roj:i 
Polski. Zanomniaiio DO nierwsze. *A Poi 

ska nie jest monarchia, zapomniano po 
drugie, że to , co miało rozkładać siłę 
państw zaborczych, nie iest forma naj
lepszą dla budowania mocy państwa 
własnego. 

Prezydenta Rzeczypospolitej pozba
wiono wszelkie] władzy, rzad uczynio
no słabym — nie rozumiejąc, że za sła
bością r/adn iść musi osłabienie pań
stwa. Sejmowi — ciału zbiorowemu — 
najwyższe przyznano uprawnienia. — 
Stworzono oligarchię party] politycz
nych, współzawodniczących między so
bą o popularność i poklask, oblecują* 

i cych każda w stronę swoich wyborców 
e— szereg różnych kosztem państwa do 
brodzie jst w. 

Cechy dobre i złe. 
Wysoka izbo! Wejrzyjmy w duszę 

pokolenia dziś żyjącego, a dostrzeżemy 
bez trudu, że na takim samym, jak ongiś 
j e szcze przed rozbiorami, podkładzie 
psychicznym, który występuje jakby 
przyrodzona właściwość rasy polskiei, 
narosły t utrwaliły sie cechy dobre i złe, 
myśl i samodzielne i doktryny od nich 
przejęte, ale z psychika naszą niezgodne, 
dla nas obce. 

Dwa uaczcli-c zagadnienia wymaga
ły rozstrzygnięć. 

Pierwsze — to zabezpieczenie pań
stwa przed nawrotem do nieodpowie
dzialnych rządów sejmowych: nie może 
państwo być rozsadzane przez anarchie, 
która poczęła się panoszyć. 

Zwiększenie władzy Prezydenta Rzc 
czypospolite] było naszym zamiarem i 
znajdzie w konstytucji swój wyraz. 

Wiemy, że konstytucja przez nas 
uchwalana nie usunie ludzi złych, n ie 
zmniejszy przeszkód, jakie beda oni w 
każde] pracy stawiali. Wierzymy jed
nak, że naród, że ogół, który będzie 
własnym wysiłkiem rozbudowywać 
przyszłość swego państwa, znajdzie dro 
gi, któreby mogły zabezpieczyć jego 
pracę przed działaniem czynników szko 
dliwyeh i rozkładowych. 

Niech obejmie dyktaturę... 
Wysoka izbo! Wiemy dobrze, że kry 

tyka konstytucji 1921 roku rozpoczęła 
się natychmiast po jej uchwaleniu, a co 
gorsza — życie pokazało bardzo pręd
ko, że krytyka była szłuszna. Sejm był 
wszechwładny, a Rzeczpospolita stacza 
ła sie po równi pochyłej. 

Przypomnijmy sobie, jak Sejm swa
wolił na wszystkie sposoby, gdy Józef 
Piłsudski siedział sobie w Sulejówku. A 
g d y z Sulejówka z wojskiem do Warsza 
w y przyszedł — poczęto wołać: „Niech 
obejmie dyktaturę!". Marszałek Piłsud
ski rad tych nie usłuchał. O ile ja go ro
zumiem — postawił przed nami pytania: 
czy naród własną na rzecz państwa pra 
cą. wykształci w sobie coś z tych uczuć, 
które pobudzały do ochotnicze] służby 
obronnej o całość Rzeczypospolitej, a 
później do walki o iei wyzwolene. War
tości te sa potrzebne i na codzień, a to 
tem więcej, im trudniejszem s!a]e s!e ży 
cie. Postaw'! pytanie — czy ku odrodzę 
niu własnym wysiłkiem naród pójść po-
trr-fi? 

Odpowiedź może d a ć ty ko czas, tyl
ko ohserwacia Drący, iaka sie dokony* 

wuje w narodzie i zmian, które pod jej 
wpływem zachodzą. 

Wysoka izbo! Usiłowaliśmy do współ 
pracy w dziele naprawy ustroju powo
łać wszystkich. Dokonaliśmy pracy nad 
soba, dajemy wynik, według naszej naj
lepszej woli i zrozumienia Polsce po
trzebny, a wartość jego niech osądzi hi
storia. 

Odezwa rządu. 
WARSZAWA, 24.3 - Rząd wydał 

następującą odezwę: 

Obywatele! 
Sejm Rzeczypospolitej, powołany do 

naprawy ustroju uchwalił nową konsty
tucję. Obóz Marszałka Piłsudskiego do
prowadził do końca wbrew wszelkim 
przeszkodom swą długoletnią walkę o 
dobry ustrój silnego państwa. Walka ta 
zakończona zwycięstwem dnia wczoraj, 
szego iest też i zwycięstwem tych twór 
czych sił żywotnych całego narodu, któ 
re chcą by był on wielkim f potężnym 
nawewnątrz { nazewnątrz. Nowa kon
stytucja stwarza ku temu warunki, któ
re wypełnić musi jednak życie, treść 
współpracy i wysiłek wszystkich oby
wateli dobrej woli. 

Nad innymi życie przejdzie do po
rządku dziennego. Dzień wczorajszy 
jest dniem święta, jednym z wielkich 
świąt w dziejach naszych. Silny rząd i 
wolne, zdrowe społeczeństwo będą na 
fundamencie tego dnia budować trwały 
gmach chwały | wielkości Ojczyzny i 
szczęścia każdego obywatela. 

Odezwa prezydenta miasta. 
WARSZAWA, 24.3 - W związku z 

uchwaleniem konstytucji prezydent mia 
sta Starzyński wydał odezwę do ludno
ści, wzywającą la do dekorowania mia
sta flagami narodoweml 
i do wzięcia udziału w uroczystościach, 
które organizowane są z tei racji przez 
instytucje społeczne i zawodowe. Wie
czorem Warszawa będzie Iluminowana. 

Nowa premjowana serja 
k s i ą ż e c z e k o s z c z ę d n o ś c i o w y c h 

WARSZAWA, 24.3 _ PKO z dniem 
1 kwietnia rb wypuszcza nową prem
iowaną serję książeczek oszczędnościo
wych, obliczonych na !000 złotych, któ 
re wpłacane maja. być 

w przeciągu 9 i pół roku. 
Właściciele książeczek biorą udział w 
ciągnieniach premii po 1000. 500 i 100 
złotych. W razie likwidacji książeczek 
przed upływem 9 i pół lat PKO zwraca 
do 1*4; trzech 

pełną kwotę. 
a po upływie trzech lat kwotę z odset
kami. Książeczki będą mogły być lom-
bardowrne do wysokości 80 procent. 

Wielka oomba lotnicza 
n a P l a c u W o l n o ś c i . 

Łódź 24 3. Na ostatniem posiedzeniu 
Zarządu Łódzkiego Obwodu Miejskiego 
LOPP. zdecydowało nabyć dla Łodzi 
model 

największej bomby lotniczej 
1000 kilogramowej. 

Wysokość bomby wynosi około 4 mc 
trów. 

Model bomby opatrzony stosowneiui 
napisami propagandowemi LOPP. usta
wiony będz!« na Placu Wolności. 

Ustawienie bomby zbiegnie się praw
dopodobnie z inauguracją „XH-go Tygod 
nia LOPP" w Łodzi. 

N o w y b u r m i s t r z 
m. Rudy Pabianickiej 
o ł ) f « ą ł u r z ę d o w a n i e . 
Łódź 24 marca W dniu wczorajszym 

objął urzędowanie nowy burmistrz m, 
Rt Jy Pa> jam-klt'* p. Włodzimierz Urzy. 
bowski — dotychczasowy inspektor sa
morządu gminnego na powiat łódzki 

Nowy biUjYiisfz przejął urzędowanie 
l rąk dotychczasowego burmistrza p ( 

Franciszka Dólki, 

Wielki w iec w Domu Ludowym. 
Łódź, 24 marca. W dniu dzisiejszym 

o godzinie 10 rano w sali Domu Ludowe 
go przy ulicy Przej2zd 34 odbędzie się 
wielki wiec pracowników piekarskich 
poświęcony omówieniu dalszych kro
ków pracowników w związku z 

wygaśnięciem umowy zbiorowej. 
Drugie zebranie, zwołane przez cze'ad_ 

ników żydowskich, odbędzie się w loka 
lu przy ulicy Ogrodowej 9. 

Zatargiem zainteresowrły sie władze 
administracyjne, które poczyniły wszel
kie kroki niedopuszczenia do ewentual
nego strajku. 

W związku z powyższem starosta 
grodzki dr. Wrona odbył już wczoraj 
konferencję z przedstawicielami cechu 
piekarzy. W wyniku konferencji tej 
cech odbył naradę, po której wystoso
wano do Inspektoratu Pracy oismo. zga 

dzające się na utrzymanie dotychczaso
wych plac czelrdniczych z tem, że za
plata dokonywana będzie za przepraco
wany tydzień, który zgodnie z obowią-
zującemi przepisami określony zostaje 
na 48 godzin pracy. 

Nfskutek tej propozycji Inspektorat 
Pracy zwoła na poniedziałek, lub naj
później wtorek ponowną konferencje. 

Czy jes teś cz łonkiem 

L. O. P .P .? 
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Potężne arcydzieło najnowszej produkcji sowieckiej p.t. 

O W I L U D Z I E 
W rol i g l . z n a k o m i c i a r ty śc i t e a t r ó w m o » k i e w a n i e n : 

p , z e J * z < Ł Oardlti, Moskwin, Zejmo i Wiktorów. 

R D R I f l 

G ł ó w n a 1. 

Niezwykła o k a z j a P n e d i t r a t e c z n a ? 

• J . p a l e . ) 1 s i r . brou-n. D i , P (I. P ^ 7 50 L1̂  k i l ,V.lader'"' ; P ' P ' , " « k 

. - ^ r e k » fran. sM. l ub n i k t . » , w , j sVsl A n k i , . . U " • f i * 0 " 
, , , , t , 4 « - « T , ł W . . « ( j P ^ g ^ rfSSfC^ 

N o w a k o n s t y t u c j a u c h w a l o n a 
• n 260 głosami przeciw 139. °™ 

42 p o s t ó w w s t r z y m a ł o s:ą o d g ł o s o w a n i a . 
WARSZAWA. 24.3 - W o b e c prye* 

ciągania sic ?bvt d ł u g o dyskus j i w Se|. 
mie nad ustawa o nowej konstytucji, w 
luórcl zabierali głos p o s ł o w i e z p o s z c z ę 

Żądajcie wszędzie CHODNIKÓW 
W F A Ł A Ł £ U M " 

Cena 56 gr. s a 1 m. * 

Wffifówfikfóo „ ś w i r 
^ W e r s i a w a - Ż t e w i a 4 7 . £ 

I Telefon S 9 0 . S 9 . 
P . K. O. 12 .4S4. 
N i n w y k l e J lr<e>l, na j cenn i e j s i e , neJrU-kawste k i l s i k . ra, 
be tceu t — De fcaMeJ s a m ó w i e n e j kil«<kl •Maesaa t f S i a 

t ą k»!«>kf wer to i r lowe, d a r m o ! . 
Wielki p « l , j c m i k a lynnego hyiinoijr tere SU Wiera , f 

S t o l n i k a „ l l> . m e t y l i * . eiiK.»tJs, t e l e p a t i e " . 1 
Zawie ra lis rotU imlow. •nuks two I lue l raerJ . Mv • 
sea t poaia,es wielką, tajuiniiletą a l la l Z d o b y ł ' 

' a t e t w k o n e n ą aila woli, ' h n r a k t . r u , m y t l l . W » - » 
abyc alf nalogww, apotętrowaje aiiolno;cl umyt to -
w«, ekuWetnle ewalet irc praeelwnaeel b i t n i . at 

Wielki prnlrcc»nlk-aamouc/.«k ch i romanc j i , f ta jot lkt . 
miki, freiiolot-Jl, ar trolnrt j l , cmfolonJI Bsyllera-
S iko ln lk* . Wle lk* k u t t a . m n ó s t w o l lua t r ae r j a 

Chceat posnsts — odkryć lkwli .ee w T o b l t edol n a 
ści nadnoi-malne ? Cheees ro t win a / Twoja trlol-
ae i e l nail\*riyrod>oua I f r u a t o d j u j wielkie , 
a r a k t y e i n e , <łoetei»rie d t le ło tnkoml tego P r . 
Bimur lo , ,Za swielA l a j c iu lu r " 

„ J a k t d o b y t snitoac 
cei.nych r a d — 

akochana j s tok?*"* i t e r a g 
w s k a t ó w e k I Caary , a m u l e t / , 

i . L i m a n y . P r a n a p o w u i n a — n a u k o w a . , 
\v, i w- - n cudów — ta jemnic , . . C t a r n a — 

b i l a rnai t ja" . Cudotwórcy , m i s l n o i r l e . adepet 
' wicd»y t a j emn ie j wiłtyatkich e t a t ó w — apok. 

Ta ia rona p rak tyk i , aakleeia . recepty. Mnós two 
l l u s t r a r y j . P r a c a p o w a i n a — n a u k o w a • • 

mBca. Jeeja a r a i b e l i k a " a a d i w l a d o n o M t n a k o a t l -
two P r , S w i u r l o , odkry ją Ci tajemnli-e. s a ó w . 
Nuucay C i t ro i iunlad any — p o i n t a Ich s n a e i e -
nia . . . . . . . • . 

„ C o lo l u t o k a l t y i m ? " O t w a r t y w y m i a r — p o 
wie Ci ksla>.ka profo tora C iap l l na . O w a tomy. 
Zamias t pi{« «).<tych ty lko . . . . 

„Ppe lcgowania wa l i — e n r r s J i " . M o i t a i toa tad 
si lnym, wy twu tunym e n e i g i c e n r r a . S iy l l e ra -
S t t o l n i k a i Autoatiucaja, i n a i m e t y i m , a u a a a l i a l 
rurkowania nad aobą, opa nowa n ia Innych . 

I lus t rowany a tun ik powatachny Najwtekaay a l . %t— 
wielki i l I .— mary a 

, ,Tajemnica Maaonerji — Masonów" . W t a i r m n l -
c ien ie , r y tua ły . Kul t aaauuia . Kobiety. l |a> 

. .Spowiada". Rewelacy jna k a l a i k a ' B a y i l e r a - B t k o l l 
n ika (po konflekacie) . . . . . 

, .Ta)emiuce ł y d a — ś m i e r c i " t y c i e potajrrobcrwt. 
zagadn ien ie w t t c i n e j młodolcł , Ekeperymonty 
Cagl ioat ra . Ewokacje duchów. Siadem l o t d i i a l ó w 

„ S t a n i a api ry tye tyrana — atolikl w l i a j a e t " . N a ) -
I t t w l e j t t t eiioeoUy wywoływan ia duchów. Kon
tak t t a i w i t t e m po i ag robowym. Z jawUka . eV> 
Awladwcnia. . . . . . . 

„A t t ro log j a k a b a l i i t y r t a a " B iy l l e r t - S iko ln lka . 
OddaiaJywanla p l a n e t n a p n e a n a e t e n ł a . aha-
r a k t e r , sdolnoici e t lowieka . . . . 

, , W y r o n n l a cha lde j ska" d a Ja t r a fne od powiedli 
n i n a j w a i n l e j e i e p y t a n i a . . . . 

> ajdeakonaleiy l a inou r i ek w r ó t e n i a s k a r t cyete-
r.i.-m t n a k o m l t e j T ^ n o m u i n d . Mnós two UuMraayJ 

. .Wielki Ickars d o m o w y " dok to ra Breyera. P n y -
r.iyny. objawy, lecienle watelkich chorób lwyk le -
ml, domoweml ł rodkaml , t 1 l„mi . spoeubaml ma-
dyc inemi . Mnóe two l lus t racyj — rycia . W aev 
ga te j p łóc ienne j o s t a w i a . . . . . 

C a ł u j t d r o w l e l Tmktór MlnlcwJes. „ S a m o g w a ł t 
a m ę t n y m I kolt ieł" . Nadużycia płciowe, Kó tno 
tro.taci.: o n a a l i m u . Po rady , wuka iówki . lecienle 

DoMńr J o i a n „Zycie płciowe kobie ty" . N n - i ą d y 
płciowe. Dojriałoi lć. Znoc.ienle eloeunków płcio-
«ych . O a i a . P i . l o o n a w a n i e b raemienne j . Xoa-

D. ł l tór Pa rc rewak l . „Niemoc płciowa m e t c i r t n 
I kobie t" . Skutk i t y l a n ienormalnego . Objawy. 

r y e a a t kebłe t 
i c r W w o cho-
'e. Sa lonnoat l 

Wielka ka la . 

I.— 

tyea 

gćltiych stronnictw, wypowiadane sie 
hp.dż to za przyjęciem jej. bad/. przeciw 
Lo. wplyiićtł wniosek formalny o zam
kniecie dyskusji, który został przyjęty. 

W REZULTACIE DŁUGOTRWA
ŁYCH OBRAD O GODZINIE 12-r.J MI
NUT 5 W NOCY MARSZALEK SEJMl 
SWITALSKI OGŁOSIŁ WYNIK GŁO
SOWANIA. WZIĘŁO W NIEM UDZIAŁ. 
3<W POSŁÓW, WSTRZYMAŁO SJE 
OD GLOSOWANIA 42. ZA PRZY.fĘ. 
CIEM NOWEJ KONSTYTUCJI WYPO 
WIEDZIAŁO Sir. 260 POSŁÓW. PRZE 
CIWKO W), w TEN SPCSÓD NOWA 
KONSTYTUCJA ZOSTAŁA UCHWA-
I ONA. 

Wyjaśnienie. 
Podpis pod fotografia z moczu Polska 

- Niuiio zuwitru myln\ wynlk» kto 
ry powinien brzmieć 5:1 na ko rzyść 
iNiciiiicc, o c,:cin z-cs,\ta, już pi:i:dKmy 
n i s i r o i i K v j.por'ov ej. 

*e~ 

kj Lim. 
m tr, 
" *CT. 

„ I i 
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m l o . 
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O i OMANY, tapczany, leżanki, m a t e r a c , 
luro.)a gotowe w pierwszorzfdnem wykol 
nan.u po cenach niskich, oraz wszelkie ro 
octy w zakres lapicerstwa wchodzące wy. 
konywa zakład taplcerski, Tadeusz Paweł 
czyk Łódź Kilińskiego 218 tel. 257-33 

NA RATY ubrania I palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskich I 
1 omaszowskłch oraz najlepsza robota u 
Mendrowsklcgo. Nowomiejska & Godzi 
ny sprzedaży od 6 - 8 wieczorem. 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety 
•d skromnych do najwykwintn!e.'szyth 

25 \ W  z a„ k o n ' P ' e t a e urządzenie po 
kojił). Wszelka zamiana, Poleca ww 
twórnła S. Bernackł, Piotrkowska 7ll 
tel. 262-05 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramida ró-
i* orzech, dąh. garderoby, łóżka, steły 
krzesła, kredensy gabinety stylowe i:d 
sprzedołe tanio na raty. zamenia: sto'ar 
i.a K. Oałarą, Warszawska 16. tel 2^1 S0 

.. j . -
I m { i c i y m " . PowatnnI.>. 
r ó b wenerye tnych . N a r t 
l A r r ^ n i a . Spoasby t t p o 
f.a, m n ó s t w o r>oln — 

'.ofceor Wyiobek. „Alk 
Choroby nerwowo — uri 
płciowych I a lkc iml innu . 

10 ZŁOTYCH mlesfccznie. urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chart. Piotrków 
ska 37 w oodwórzu. 

n i 1 1 . l ł l . j t " . 
y- łowo n a t la naduiy< 
O n a n i i m . Chotuby wa. 

y - - . . . . WWWII. r i o d u . Lwodslclala. Htn> 
doi l y w y m towarem. P r o i l y t u r i a . Domy pukl i -
azas . Kochanki "p*r.zów I i łodr ie jów. J a k ty je 
p roa ty tu tka . P i j a ń s t w o . Upojeni* patologicane. 
MorfinitrA. P s y c h o p a t i a . S iu ł . Neuraa ten ja 
l.lclowa. Zwyrodnia ło je . Dwa włelkia Lumy, 
M^.óatwo rycin — l l n s t r t e y j . . . . . 

Łaj '.vik Micutski . „ N e r w o w o ś ć " . J a k wtmocn tć 
uiaa nerwowy .poioatad id fowym. s i lnym, a o r -
m a i a > i r ci łowiekiern. Z a b u n t a i a nerwowa. 

[ W s t n ^ s y duchowe. H I . e r j a . N c j r ^ . t w j a . Hy-
nochondr ja . Aikohoi i tm. Napoje podniecające. 
K a d u i y e l a płc iowe. Zapoblogtn le . l . .*"c: : ' - . 

O i k t ó r Hromua. Wielki t ie lnik l a k a r t k l " Zlała 
. lec^nlete, k r r e n l e , t aa toauwaiua , hodowla, m n d -
{ a two t l to t racy j 
„ J » k byd p i (kn» I i d i e w ą . J l . i icen ' '<•;•.» rady , 

w a k a t ó w k i . recepty. P r a c a doktora Kin • Leo . 
Doktora W e r n e r a „ N a j n o w — *!>om»Ly l . - . - c . . ^ urn-

a a i e m " . Citeri i&icie l loat raeyj 
„ N a t a w t l e r y n a r t " dok to ra S imld t a . Hodowle, 

lapobleirar.le — l t c i e m e watelkich chor£U bydła, 
;t .i.tr.o..^.'• drob iu • • • , 

,, ' u n i k w y r a t e w obcych**. Fodaala wymowy 
i  l l t t . « . mały 

'l .urrki . .Dobry t n n " . Cenne wladorroMl, waka
tów ki obcowanK t ludćral 
Z a s d r o U w mi łośc i" . I t t a e t u w a kaii i lka P a w i a 

, Miłość — mał t eAs twa" doktora Qo«yrata . £dar .e 
l -r tejawy miloic i — mal tef t s tw . . . 

„ O n iewierneśc i" . Zdrada , b .cdki t a r s d e t * . Doktn-
i a Lewulrsiera 

„Mila nlespodi<enka d la d s i e c ' " D w a d i i e ' - U r leó 
tomików najwybftniejti tyeh au to rów . . 

P t m i e a . Zdolnc-cl umysłowe. W u n n r a i ó , udoeTto-
rn lK , irpotee;uwr>i r w e e i , atudjulec prnktyr in j r 
1 odrec in lk „Miatrao -twa pamięc i ' ' (Mnemo-
f.ika) iStyllera - S iko ln ika . . . . . 

T. -!"twu idohyó nsniasff JHteil pos iada l i odrobina 
f-.iergji, pncda tęb ior r ic ' ' * ! , spry tu , m o t e s i etwo-
i ayó t r w a ł a podstat . j r l c t a i e i n e g o bytu . N a w e t 
nodesag obcenctro k ry iysu . Cenna k&Iecu d l a 
Wrryetklch. „ F a b r y k a n t domowy". Drcera de nte-

leir.oj eir iystcncjl . P n - p l i y , raeepty, r ady . 

. l e m 

1 . -

I .— 

lam 

TREMA—TOALETY 
po cenach fabrycznych poleca Fabryka Lu-
dter m& ań Ł « F " Kilińskiego 77, tel 168-37. 

WYTWÓRNIA chrześcijańska higienicz
nych tapczanów leżanek 1 materacy Nu 
wocze-sne fotele-ióżka, kanaipy-łużka 
Zenona Pawelczyka Łódź, Radwańska 
2 M g Piotrkowskiej) tel 2 5 8 - 1 1 . Wa
runki dogodne. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le-
] zanke, stół, krzesła dębowe, rotota so-

•dna. tanio sprzedam. Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 

.. *>.— „ 1-19 
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prania ! 

QZy WIECIEł Że najtańsze źródło do 
zakupu kapeluszy damskich i męskich 
a także do przefasonnwania poleca t \ i -
ko firma M. Ferder Zgierska 20 lub 
Lutomierska 2. Uwaga: Wypożyczam i 
odświeżam cylindry. 

KUPIĆ dobrze lub sprzedać szybko 
sklep spożywczy, wódek lub inny. do 
my. place, gospodarki 1 różne ma
jątki, wybór mamy « mieszkania. Biuro 
ul. Kilińskiego 180. m. 5. 

MASZYNĘ b. dobrze szyjącą sprzedam 
za zł. 80. Bał. Rynek 9. Rędzia. 

SWATKA pośredniczy w lepszych sfe
rach, dyskrecja zapewniona. Łódź. ul. 
Dowborczyków 33. m. 3 (dawn. Juiju-
s/a). ..Tola". * 

NAJELEGANTSZE sukme ślubne i b?Io 
..Tu *.r I wc w nowootwartej wypożyczalni Józc * r*'m?Fd£5P-WJm^it^^-^ieM^ Brzezińska 11. front. I oic-

»rtv 

• — 
Cs kaady mlodilcniec wiedliec p o r r l a i e a " ! Saytle-

. - S iko ln lka . . * • • . . M 1.— 
Oa k a i d a p a n n a włećj iee powinna?** S ty l l e ra • 

" kolalka , TU— 
Tajemnice n e w e d t r n i a " . Dit,y<occrny poradnik ' 
i i f t c iy tn — kobiet. ZiO niezwykłych rad , w i k t - \ 

jwek. Dwa tomiki I .— 
W j r y l r - : ta, gotówkf, r i » l i» i ą . koe i tow prta«vłkf. 

. " ' — 1 — t - lku po o t r i y m n n ł o i ł . ł . 60 na, 
n a wlelkcd/ t amówlen la . — ' I 

ni. Pt ł«adtiksCf;< 
Nr. 23 

rójr Pernorakirs i i i i to Hf u l 
ul. ^ i lKttds i t ie f -u 

Nr. 23 
róv F o m o r i k l e j 

N a j n o w s z ą w ł a s n ą m o j ą m e t o d ą . 
Świadec twa uznania i pochwa ły lwowa kich profeso
rów Uniwsrs j t e tu oraz wybitnych l ekarzy . — 
CHORZY n a m a t u r y (wypukliny p a c h w i n y , pępka, 
brzucha) uiaz wszelkiego r a d s a j a k a l e c t w a jak 

skrzywienie kręgosłupa, p l e c ó w , 
t w o r z ą c e s i q g a r b y , k o l a n i n ó g ! II 

P r s t * p u k l f a y oras oleerwau a v. i . , i r r . n - r f c i ale wolno 
zaaied»ywać, bo ikaUd hą bardzo przykra ba, oawet dla 
tycia niebezpieczne, bo grozi tgrftajn kiazek. Specjalnością 
moją a*t: Lecznicze nowoczesne oandn>.e ortopedyczne mego 
wyoalazku wstrzymujące i usuwające ze skutkiem uajzasta-
rzalsze ruptary Aparaty a y s t i'rat Ur. Hoffy, Hea-
«:og i i t a l i o t a przeć .w tworzeniu się garbów oraz 
skrzywieniu ńci i i . i . y ó w . 

Wkła<1y orlooedyc/.ne, dostosowane do bolących płaskich 
nrti*. Salonowe sztuozue no;l dli ampntowan eh Specjalna 

ft/nicze opaski ua obniżenie totądka, jelit, nerek, syst Prof. Dr. Glenarda, 
Osobiste aw enie g !ę chorych w Zakładz e moim jest konieczne. Palna gwarancja . 
Liczne podziękowania od uzdrowionych, wysoko postawionych osób do przejrzenia —• 
To sumiennej praktyce we Wiednia, Niemczech i we Lwowie, znany w csiej Polsce. | 

Specjalista Ortopeda Natan Rapaport 
przyjmuje obecnie* -« ° «— 

rłr. 81 

go t t ) . 

3B2 ODSTĘPNEGO pokój z kuchnią, I PLAC 75:.2C do sprzedania natychmiast 
słoneczne, oierwsze piętro. Aleja 1-go orzy u!. Milionowej. Wiadomość ul 
''Aaja 91. do wynajęcia natychmiast. I Rawska 6. m. 12. 

OL LA 
k l e j n o f . M g j e . n y 

Raz po 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy na rnptnry (przepnkliny) 
Specjalne lecznicze truinpwe bandaie 

•rtopedvczne mojej metody wstrz) muja 
radykaJnie pod GWARANCJA BEZ OPE 
RACJI najniebezpieczniejsze i nafctarsze 
rur-f ui v (przej.iik.'nył a mezozTzn. kobte* 
I dzieci 

OBNIŻENIE 7OLĄ0KA I JEITT tee 
wam pticz założenie zpeclalnych Indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzu»e>-
nych. 

CHORZY NA SKFZYWiENlF KRCOO 
IŁUPA lOAKPY)!! Lecznicze łtorsety 
iopedyi-zne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRLŻI.ICE KOŚCI I WSZELKIE S.Tłf 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedyci 
ne. NA Pt ASKIE BOI ACE STOPY 
(PLATTrifS) specjalne wkłady wtc*łut 
modeli fłpsowrch. SZTUCZNE RECE 
i n o o i . 

s p e c j a l n y z a k ł a d d i . a l e c z n i c z e j o r t o p e p . ) ! 

Spec ortoped. O . Pcirykiewlcz ze Lwowa 
tód*, ai. Plraa-owiesa Nf, 6 dawnlel Olglriska (Iront parter). Telefon: 177—09 (tu* 

przy dworca Łódl—fabryczna. 
" w » 0 * t O-wttsft OtSNrtBnte sio chorych konieczne. 

m*mm,<m.- • ff M*MKkJM M^^^mmmm^m.^ 

Zdarzenia i wypadki 
ub .eg l e* doby . 

wujitce u 
^machać 
Się wraże 

3 i e w sta 
— Na wczorajszych giełdach wal nego fern 

iowych zanotowano poważny spadł Kzćidy zn 
A.iluty beljfijskiej. v 

— Kanclerz Hitler po kilkudniowi Prezydcn 
-bycie w Wiesbadenic powróci! wCejnia. Życic 
aj samolotem do Ber.ina. 

— W związku z wypowiedzenli 
^nowy zawartej w swoim czasie . 
•Jzy Zww.kum Lekarzy a Ubezpieczaj 
nią Społc . ; 5 ^ w Lodzi dla ustelenia 
wego cennika i opracowania tel 
.iowej umowy. v'tóra obowiązywał! 
.hic strony, po osi;g>.'i(-ciu częścioweii 
orozuinienia powołań:* - S s O S t a ł a do żyt 

specjalna komisja arbi r?żv>vva. ktfj 
zajmie się wszechstronnem zi;adan;< 
połcżeniai lekarzy ł wvnagrodzcna 
p:viktvke w Ubezpieczalnl łódzkie*}, 
.zasu zaś powzięcia decyzji komisji 
óiłrażowcj. sprawa płac i pracy Ickr-
w Uberpicczalnl ma być załatwk 
przy pomocy obopólnego porozumień^ 
W tym celu w końcu przyszłego tvttf 
nia odbyć sic me konferencja w dvrekfi 
I ;bezpitczn'ni z przedstawicielami Zi 
zku 1 ekarzy, celem ustalenia sposc 
zlikwidowania zatargu. 
WIOSENNA 

m i a r y i li; 
k w y c z a j m 

Kiedy b 
foym dla 
iy. ż e o d 
la wyspa 
"'otem się 
% o m y l i ł . 

; y ł a to p 
»y 

W k i lka 
W wyspę 
a r z y s z a r 

na 
' l a c z e g o r 
lana przez 
Ostatccz 

IzicrzRneł: 
Ostatccz 

'ernandina 
'trzymała 

J >za< swojs ł 
WYCIECZKA DO JUOOSL^I^ ten p n i 

WJI. lun. co znr 
od 6-4 — 23/4 zl. 450. iłola''. Istn 

Jak siv dowiadujemy b u r o podróży w | ( a s t i r , o w i 

gons-Lits-Cook organizuje w okresie od dni • ' ' 
g t^o 23 kwietnia b. r. 18-dniową wyciucz* 1 3 a m e r y k 
do jlIKOSłąwjl według naslępujacej tr.'S)j ^ 
Kntow cc, Koprlvnica, Split, Dubrownik. Kfl 
pari, Split, Katowice. Pozalein przcwidzM Są w liti 
nc wycieczki do Rokn, Kotcrskn, Otinji , W ajiiiui;|ce I 
guzy, Trr-blnji i wyspy Lckrum. Progr* * a i n v c I l n . 
przewi:!uj« 12-sto(''iinwv pobyt w Kup* ...J. . 1 

posiadający najpiękniejsze piaze nad br* ' ' " bus t j c ro 
giRRi Adrjatyłtu wraz calkowitcm utrzyi* " sobie dv 

niim w pierwszorzędnych liotelach. yli to odv\ 
Cera ndzlaln w wvci' r / n . w y n r i s i t r.,s. 

4r)0.-- I obejmuje: przejazdy kolejowe z K 
Iowie do bplitu i spowrotem, pr/eiaztly ok' ' " , / u 

towe ze Spliiu do Dubrovnika, Kupari i sp" »icj, uwija 
wroteni. utrzymanie w drodze w wagonaj ftglówkach 
restauracyjnych I na okręcie, pobyt w hotd wysepek ; 
w Kupari wraz z całkowitem nt rzymanifŁp ' ' 
paszport zar;ranlrzny I wizy, transporty t^f' 
gazu, napiwki i wszelkie podatki. 

W ceitt -wyrobienia paszportu *zagra 
eznego uczestnik wycieczki winien zlo 
następujące dokumenty: dowód osobisty 
jowy ze stwierdzonym obywatelstwem r 

skiem, irzy fotografje wym aru paszporl i 
wego, mężczyźni do lat R0 dokumenty w t j 
skowe. poświadczenie zameszkania i zctĄ 
lenie starostwa r a wyjazd zagranicę. 

Prospekty, Informacie udziela i zapi j 
przyjmuje tutejszy oddza ł Wattons-LW 
Cook. ul. Piotrkowska M lei. 170-70. 

Ograniczona ilość miejsc — przydzielaj 
będzie w kolejności zgłoszeń. 

om tamtej; 
ie mocn 

kali J-Cubi 

BUDKA z węglem i budka ze słodycz 
mi i warzywami do sprzedania, wiad^ 
mość Grabowa II w budce^ 

DOBRZE prosperujący handel win i 
dek spowodu zmiany stosunków natyjl 
miast do sprzedania. Adres wskaże adff 
nist racja „Echa". 

STRES 
•Inkasent 1 

(ornego i g n 

TAŃCÓW nowoczesnych udziela pf̂  
watnie w grupach i pojedynczo zn.-
nauczyciel ttenrykowski. Gdańska w u > p r 0 c z jej 
tel. 166-93. Karicka w ciągu 2 lekcyj-Fandy i syn: 

-"Mieszkali suM 
DO ODSTĄPIENIA polowanie na teff .Marjetą. S 
nie przeszło 300 mórg Tamże do sp r fJ^. l s l s t a ' l c 

dania żyrandol piękny stare dobrze onrżysżła^apk 
ranc skrzypce, garnitur smokingowy -fszeiką cenę ' 
wy, duża szafa dębowa bibljotcka i Hf? posadę, 
ka obrazów olejnych Wiadomość Al. » Marjete w 
ściuszkl 31 m. 12. J 
DO SPRZEDANIA budka z węgle"! 

( i sklepik, lub oddam w dzierżawę. H 
B.Uorego 40 — Widzew. \ Ryszard 

! DRZEWKA Alejowe, Parkowe. Owocł!c "!lc^n^ 
j we, krzewy ozdobne, cyprysy, t h u K a " i a d a n c 

. św.v;rki srebrne, bukszpany, byliny f?« by wobc 
wielkim wyborze i wszelki ma'erirł |# |odzi ł t u t s 

; trzebny do zakładania ogródków pcle^ hvba w m : 
Zakład Ogrodniczy J. Stoińskl Zdr»ie,łnie. Stra 

\ v/ie — do!n7.d 15-ką. / ie złotych 

j HANDEL win wódek od zaraz do s o r . * T 0 w , ? 
. . . . . -m^rmmm Ml W W U V I \ U U / . . l i i i ' . U U S P I * l i , 

1 dan«>«. Zgłaszać się w godzinach . H , 
popołudniu do W. Gąsiorowskiej, Łód*la'szvch z 
Przeiazd 66. ' u t . v 1 1 

PRZYJMUJE ręczne siatki file 7 jrr. îiemów Vir 
siąc. również cerowania file. Jerzego " 
m. 22. dojazd tramw. 3 i 15 Boź.c, 

[Oczne 
OBFITE i smaczne obiady od 65 t̂ L G d v w v c 

Sienkiewicza 32. m. 2. Tamże pokój f n . i i m i ł a n 
wynajęci?. -pd-/ie. iiśli 

KJOSK do sprzedania w bardzo dobr<JjLj.c.f]zjc! i 
miejscu. Wiadomość w Administracji ^ 
sma. 

— , Jl^1 a- p o v 

UWAGA. Kredensy orzechowe r n o^h' ' n a i c h e 
snrzedije bardzo tanio stolarz Brzez*1'r1 errosza. 
ska 65-

od 
s a m fa 

http://'hnrakt.ru
http://lkwli.ee
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Jyana — Fernandina — Kuba. 

N I E S P O K O J N A W Y S P A 
T A M , GDZIE R Z A D I f ZM EN1AJA S I Ę C O D Z I E N N I E * * * 

HLK.nM rt — - a.• a* ~ . - 1 * • • . . _ . 

Jach w 
ly s 

Habana, w marcu. sad kubańskich haracz i inne łuny 

g ? w stanie ciągłego wrzenia, nieustan- kolonistom, cisnęła spore zyski i W 
rewolucji 

mdnio 
rócil w 

mego fermentu i permaneinej 
(Rządy zmieniają się 

w ciągu paru godzta. 
'Prezydenci niepewni są życia ani mic* 
lia. Życiem ludzkiem szafuje się bez 
liary i liku, słowem „stosuneczki nad-

yiedzenlllzwyczajne". 
zasie mi Kiedy Kolumb odkrył Kubę, w parnie-
jezpiedwjnym dla ludzkości 1492 r. był przekona 
stc lenia ł iy , że odkrył część kontynentu. Ogrom 
mla teKWa wyspa robiła wrażenie lądu stałego. 
lzywałrljPotem się okazało, że wielki żeglarz 
ęściowełie omylił. Odkrytą ziemię nazwał Juana 
i do ży<Była to pierwsza nazwa dzisiejszej Ku-
,va. któiły. _ 
iiddv\\'.<Ę W kilkanaście lat po Kolumbie zagar-

ął wyspę Diego Velasqucs ze swymi to 
'arzyszami i 

nazwał ja F»;rnandiną. 
aczego mu się nic spodobała nazwa na 

&na przez Kolumba? Trudno zgadnąć. 
nstatccznie jednak zarówno Juana jak 

zgnęła się w Fernandinę. 

dzcn>a 
Izkici I 
oursii 
y lek.-* 
ałatwioi 
izumi 
jgo t 
v dvrek€ Ostatecznie jedank zarówno Juana jak 
aml Zwcrnandina znikły z powierzchni ziemi. 

sposoWtrzymata się natomiast nazwa dzisiaj* 
łza. swojska dla ucha polsk.. Kuba. Wy 

ILlOOSłJrtz ten pochodzi od indyjskiego Cuba 
łun. co znaczy mn :cj więcej ..kopalnia 
•ora*'. Istotnie nazwa trafna, gdyż wys 

kopalnię złota 
amerykańskich businessmanów 

którzy ją e k s p l o a t u j ą . 

r o e r a i * j m " J ; ' c c
 R S i ą z K i , traki ującc o nadzwy-

Kupai 7 - a ' n Vch przygodach korsarzy, żeglarzy 
1 br t f Wibustjcrów. Ten ostatni termin łączy 

'ic*od dnff stanów i prawdziwą 
wycieCły* 
cej trasjj 
wnik. Kn 
rzcwidyil Są w lilcratnjy.c dla młodzieży arcy 

: c t^|| '^fajmiijące książki, traktujące o nadzwy-
w 
nad _ 

u t r z y « # sobie dwa pierwsze. Mibustjcrowic 
m\\ to odważni, acz łupiescy korsarze. 

vynosi * r a s i l j . ( C V w siedemnastym wieku na 
la/dy^nkf''1'v" K;|'aihslcicm. w zatoce meksykan 
v i r i i spyiei. iiw;iaia<-y się na swych zwrotnych 
wagonajagiówkach wśród niezliczonych wysp 

w..!Ti !3^' v s c n c ' < antylskich i dających się STO" 
tte we znaki kupcom, rolnikom, ryba-
om tamtejszych okolic. Otóż ci fljbustje 

ic mocno w ciągu lat kilkudziesięciu 
kali Kubę, ciągnąc ze spokojnych o-

:ymanifl| 
porty 

zagra 
len zlo 
iblsty 
lwem 
nszpo 
en ty w<fl 
1 i ze**f 
Icę. 
i zapW 

Tons-Mttf 

:ydzielatf 

iłodyclj 
i. wiadl 

sławiła losy. Tymczasem hiszpańskie 
czynniki rządzące pozadrościły widocz
nie tych zysków i wprowadziła państwo 
wy monopol tytoniowy (18 w.) Stało się 
to powodem do wybuchu powstania 
przeciwko ciemiężcom, nietylko poli « 
tycznym lecz i gospodarczym. Powsta
nie rychło jednak zostało stłumione. Mo 
nopoi i inne restrykcje eJ£orjprfljc_z{ie JA
trzymały się w sile. 

Pod wpływem tych etatystycznych re 
strykcyj Kuba 

mocno podupadła gospodarczo. 
Na szczęście dla wyspy w 1762* roku 
podbili Kubę Anglicy. Rządzili oni wpra 
wdzie niedługo, gdyż wkrótce Pjotem 
wymienili 'Oni Kubęv na Florydę, Tccz 
zdążyli wprowadzić zgoła odmienny od 
hiszpańskiego system liberalnej polityki 
gospodarczej co z jednej strony wzmo
gło sympatię ludności do Angjosasów. 
z drugiej strony znowu postawiło Kubę 
na nogi pod względem gospodarczym. 
W każdym razie gdy na wyspę znowu 
zawitały władze hszpańskie, musiały po 
godzić się z zastnnvm stanem rzeczy ; 
uprawiać polityk? liberalną. 

Oczywiście tyjko pod wzęTedem gos
podarczym, gdyż o jakichkolwiek ulgach 
politycznych nie moftło być jeszcze mo
wy. 

Początki wieku XIX przynoszą Kubie 
zniesienie niewolnictwa murzynów, im
portowanych tu od szeregu lat z Afryki. 
Zniesiono ie właściwie tylko na napie
rze. gdvż w gruncie rzeczy zamaskowa
ne niewolnictwo trwrJo ieszcze dobrych 
lat kilkadziesiąt. Wiek XlX-ty przyniósł 
też wyspie hasło wolności politycznej. 
Działał tu z iednei strony przykład kra
jów południowo-amerykańskich, które 
bez wielkiego trudu wyzwoliły się spod 
hiszpańskiego jarzma, z drugiei zr.ś ci
cha zachęta klasycznej ..ziemi wolnoś
ci" — Ameryki Północnej, zazdrośnic pa 
trzacej 

na bogata kolonie hiszpańska. 
Powstrnia na Kubie sic mnożyły. Trupy 
padały iresto. po jednej f po drugiej stro 

nie. Hiszpanie trzymali się jednak moc 
no. Groźne dla Hiszpanów, bo popiera
ne niedwuznacznie przez U. S. A. pow
stanie na Kubie wybuchło w 1868 r. Ku
ba proklawowała wtedy swa niezawi
słość. Dziesięć lat trwała zawzięta wal 
ka podjazdowa miedzy Hiszpanami a tu 
bylcami. Wygrali wojnę jeszcze Hiszpa 
nie. Na Kubę spadły represje gospodar-
czo-politvczne. Była to już jedn?k zapo 
wiedź rychłego końca rządów hiszpań
skich. W kilkanaście lat potem (1895 r.) 
Kuba znowu sie zerwała do walki z na
jeźdźcą 

R A D I O N 
z a c h o w u j e m i ę k k o ś ć w e ł n y ! 

•MM 
SIKI sam \ 3.V *" 

„ODZIE 1 
ÔDII* 

« e - 5 > jmmmmm 
DWA STRZAŁ* J%ĘZA Miarę upadku 

stany Zjednoczone znowu u-,obyczajów wśród 
dzieliły powst?niccm swego nieoficjalne kolenia ilustruie 
go poparcia. Możeby i te walkę Hiszpa- m i a , m J e j s c e w e P n S c j J . 
ma Mszczę wygrała, gdyby me wplata-. ś r e d n J o D y ł p r z y c z y n ą J J ^ J g ^ 

moralności i zdziczenia 
t. zw. powojennego po-
wypadek, jaki ostatnio 

nie się w oficjalna wojnę U. S. A. 
Z wojny tej wyszła, jak wiadomo, Ame 
ryka zwycięsko, zaś Hiszpania utraciła 

Wojna, która nauczyła żyć dla chwili i 
chwytać ją bez zastanowienia, wychowała 
potomstwo chciwe rozkoszy i cherlawego 

bana -krótko mówiąc: Hawana) sprawo 
wać zaczął amerykański btissinesman. 
Sprawnie też ie właściwie aż oo dzio/i I 
dzisiejszy, ciągnąc — za parawanik'cm. 
fikcyjnej niepodległości wyspy — miijo-1 
nowe zyski z trzciny cukrowej, tytoniu 
i a na pasu. B. 

ZNANY OO LAT. 
NATURALNY SOK CZOSNKU F.F 
przy przewlekłych nieżytach dróg odd: 
chowycli, artretyzmie, reumatyzmie, 
sklerozie. Apteka Mazowiecka, Warsza
wa i Mazowiecka 10. Prospekty bezpła
tnie. 

Czyż można się więc dziwić, że w ta
kich warunkach każdy dzień przynosi co
raz to bardziej wstrząsające dramaty? 

Oto naprzyklad: W Paryżu, przy ulicy 
Sainte Placide, mieszkało młode małżeń
stwo nazwiskiem Leonardowie. On byl por 
tjerem hotelowym, a ona pokojówką. 

Razu jednego w hotelu, gdzie pracowa 
la Leonardowa, zamieszkał jakiś eleganc
ki i przystojny mężczyzna. Niedoświadczo
na pokojówka obdarzyła swą wzajemno
ścią owego jegomościa, który zresztą mó
wił, że ją kocha namiętnie i obiecywał 
wszczęcio krotoów rozwodowych, by móc 

później się z nią ożenić. 

SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r . l l l Ostatnia zdobycz techniki! A u t o m a t 
• • e l o m m . , w y r u c a j ą c y a a m g i l z y p o w y s t r z , . l u 
o t w o r a m h u c z n y m w l u f l a , s trzelający do celu rae-

zv po k a M y m wy 
w o . ^ o p r r c y i y j n e [ konstrukcji,'n"le'~i 

brony m i e s i 

kiir Plober.t. kalibr 6 min. J.W. 
.I.»Vo-.«.w-.S. TOSTU W — l ^ ^ a 
c z y s z c z e n i u li . ly floda|emy bezplnlnle , W y s y ł a m y h'e« zezwolen ia pol icyjnego' aTpobra 

Inlowcml kulka
mi, lub śrulcni 
do ptactwa, ple 
kn.e o k s y d o w a 
ny plaski, sw ia 
towej s ł a w y 
fabr. . M U B I S - . syst . . S p o r t o w y , 
zapewnia b e z p i e c z e ń s t w o o s o b i 
ste. Automat ten Btanoial p r a w 
dziwą rewelację w dz iedz in ie fa
brykacji broni. Wyrzuca sam c l l -

s l e repetuje do nabijania (patrz rysum k). Wyko . 

S z c z o t k ę a pobra-
W a r a z a w a I, P l a c N a p o l e o n a a k r z . 287 E . 

win i 
v natyf] 
aże aóĄ 5; 

1 \ \ / \ n t o n i e g o M a r c z y ń s k i e g o 
1 • I \ / P o w i e ś ć 

nie wygłupiał się nigdy na korcie] Gwizdek. Czwarty set 1 dalszy 
i że ietro sra, wprawdzie pozbawio, ciajr rzezi. Pierwsze dwa -cmy Wa 
na polotu i błyskotliwości, miała W cek wyerał na sucho, poczem liczył 
sobie wiele podobieństwa do solid: w głowie z humorem: ' 
nci roboty dobrcco rzemieślnika. — T.szcze tylko czterdzieści pi 
A tutai tylko cztery osoby trzyma lek. ieśli tak dalci pófdżie. leszcze 
łv stronę Wacka, chłopcy podający, dziesięć qcmów mi braknie. 

mu 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
ela pr 

insi ' '"kasent Ryszard Larski nie płacił ko-
> lorncgo i groziła mu eksmisja. W mieszka, 
anska iu, prócz jego dzieci, przystojnej szatynki 
lekcyj- ^aiuly i syna Janka oraz szwagierki Marty, 

lieszkali sublokatorzy: muzyk Bronicz z żo
na tCf \ Alarjetą, JStelan Radio, Serwacy Wypych, 

do SpA '^nisista i l.eon Nałtasz. Dawna ich służąca, 
' -fasia. obecnie służąca gospodarza domu, Ir7/> ()ll'|i — t — M W . . . M , 

^ y s z l a zapłakana po komorne. Mariola za-
7 u v v y , T s z e l k ą cenę chciała znaleźć jakąś lukratyw-
k.l i \m posadę. 
ć Al. Ki Marjete wybrała się ze Stefanem na Bal 

r r a s y . 

w ę g i e l 
wę. 

bić? Przecież chorowity Tanek mu
si dostać kolację... 

—Jak leziesz, psiakrew! Ślepy, 
czy co! 

Dopiero r>o chwili zrozumiał Ry 
szard, że sklął sfo iakiś szofer, że 
omal nie wleciał pod pędząca limu
zynę. 

— Gdybym wiedział, że przez to 
uchronię dzieci od nędzy. — wynia 
mrotał z posępną rezygnacją, — 
skoczyłbym pod następne auto. 

G O D Z I N A 11-TA. 

piłki. Teden z nich zdołał 
szepnąć dyskretnie: 

Sędzia kalosz i drań. Oszkli! 
pana z pieć razy. 

Wacek wiedział o tern. W jednym, 
wypadku rozstrzygnięcie przygód i 

liego arbitra było tak krzvwdza.ee. 
że Wacek wpadł w szewską pasję. 
Rąbał rakietą. iak toporkiem i 
wszystkie smash'e,drive'y„ volley'c 

Mm. Czterdzieści i dziesięć. Na 
oewno czterdzieści i dziesięć. Z temi 
liczbami wiązało się iakieś przykre 
wspomnienie. Ach, prawda! Przy 
Iffońcii dzisiejszej rozmowy! Leon! 
Nałtasz powtórzył z naciskiem: — 
Za dziesięć lat będziesz miał czter 
dziostkę i co wtcdv? Czy zaczniesz 
znów piłki zbierać? 

Wackowi nagle zwiotczało ramię 
ugrzęzły mu w siatce. A co g[orsza „I co wtedy?" Tak, ten bolszewik 
service. Kosztowało gro to pierwszej ma racje; w czterdziestym roku ty 
go seta. Drugiego po zaciętej walce icia tenisista nie ma nic do roboty 
przegrał również, z winy publicz; na ktorcie. I co wtedy? 
ności. 

— I na tern koniec. tv błaźnie, — 
s a r k n ą ł zPowrosro. Warknął oczy 
wiście w duchu, a „cieleśnie" posłał 
przeciwnikowi miły uśmiech sporto 
wy. Zresztą mógł się śmiać z partne 
ra. Iuż g;o wypompował rozsiewem 

Olśniona obietnicami „bogatego pana" 
kobieta stalą się mu powolną. Tymczasem 
okazało się, że elegancki mężczyzna jest 
znanym szantażystą ] uwodzicielem męża
tek, a nazywa się Voltaire Fruchard. L e 
onardowa wpadła w nastawione sidła. No
wy kochanek, pod groźbą, że opowie o 
wszystkiem mężowi, domagał się od nie] 
wciąż pieniędzy. W ten sposób biedna ko 
bieta oddala szantażyście wszystkie swoje 
oszczędności, w wysokości 3 tysięcy fran
ków. Gdy kochanek wciąż domagał się 
pieniędzy i groził, niewiasta sama postano 
wiła zwierzyć swą tajemnicę mężowi. 

Leonard, gdy żona opowiedziała mu 
swe przeżycia, przebaczył jej i przyrzekł 
sam załatwić tę sprawę. W tym celu udał 
się do mieszkania Frucharda i kategorycz
nie zażąda! aby 

przesta! napastować jego żonę. 
Szantażysta przyrzekł, że nie zwróci się 

Już nigdy do Leonardowej, prosił tylko, a-
by pozwolono mu się z nią pożegnać, po 
nieważ ją bardzo „kocha". 

Oto Fruchard przestąpiwszy próg domu 
odepchnął Leonarda od drzwi, które następ 
nie zaniknął, a klucz schował do kiesze
ni, poczem dobywszy noża, zawołał pod 
adresem swej b . kochanki „No, będziemy 
się żegnać — rozbieraj s ię" 

Leonardowa wprawnem uderzeniem dre 
wna wytraciła opryszkowi nóż z ręki. W t e 
dy zwyrcdnialec rzucił się na nią i prze
wrócił. 

Patrzył na to wszystko spokojny Leo
nard. Wreszcie w pewnej chwili, gdy nie 
mógł znieść ohydnego widoku dobył r e 
wolweru i strzeli! dwa razy w głowę Fru 
charda, zabijając go na miejscu. 

Epilog tej niesamowitej sceny rozegra! 
się przed kilku dniami przed sądem w Pa 
ryżu. Sąd uwolnił Leonarda od winy i ka 
ry, wychodząc z założenia, że działa! on 
w obronie czci swej żony. 

trzeciego gema. ani że dwa dalsze 
przegrał, czem ośmielony adonis za 
czął chodzić do siatki. 

— Loba, panie Wacek, loba! — 
podpowiadał zmartwiony chłopiec, 
widząc, że W y p y c h o w i nic wycho 
dzi mijanie przeciwnika przy siatce. 
— O, ret\i, znów mu pan dał piłkę 
na rakietę. Loba! 

— Trzeba przyznać, że Wypych' 
gra dzisiaj wyjątkowo źle, że nie po 
wiem. samobójczo, — rzekł ktoś z 
publiczności, lecz zakrzyczano go 

zaraz. Nieprawda! Wypych e ra tak 
ak zwykle, , tylko hrabicz prawdzi 

p v „ n r j Tarc-tri nnsrftr « i , t , r ftit • , , . . r0" , u z "° wypompował rozsiewem Ryszard Larski, oparty o latar Olbrzymia hala, częściowo niłek po rotrach kortu, iuż wymacał 
O w o c l , c "hczna stał długo , długro przed oszklona Widzów bardzo niewielu, 

U" h$po słabizne, miękki, niepewny 
•|j^j|ramą dancingu. Polecenie kasjer j ale zato iacy! Elita przez duże „F.".| back-hand. Teraz tvlko na lewa 

yliny T> ^ v W 0 D C C t e ^ ° c o z a s z ' °  n i c V rzy>\ Nic dziwnego; dzisiejszym przeciw stronę, tylko na lewo! Dobrze ci 
irirł rwiodził tutai już w tym miesiącu aż!nikiesn Wypycha był syn znanego tak? , 
"f polcwhyba w marcu, zbiło gro z nógr zu arystokraty. Młodzieniaszek przeby j W trzecim secie wvtwornv niło 
- Zdr%,fnjc. Straci! bezpowrotnie ośmnaś wał stale zagranicą, gdzie mógł grv dzieniaszek nie wziął ani jednego| utrzymanie rodziny 

*c złotych, boć nie dostanie swei wać dowoli na krytych kortach. A g-ema. ..wogóle nie istniał na kor 
owizii od sumy, którą za inkaso- 'w Polsce kryte korty policzysz na cie", mówiąc jcz\kiem sprawozdaw 

'ał sam fabrykant. Stracił szanse^ palcach iednei ręki, to też Wacek eów sportowych. 
Iszych zarobków przez cały i n i e \ v zimie prawie nie trenował, ieśli: Potem przerWą, krótki odpoczy 

pac luty u Toinowicza. 11 najlepsze-| g f 0 nic wysłano na Riwierę. I nek. Zziajanego bnbka otoczyła do 
Młodzieniaszek byl piękny, iak borowa publiczność. Wacka tylko 

mitologiczny Adonis. Byl właści R/bieracze piłek, 
wie dystyngowany!, po polsku mó-j — Aleś mu pan wrzepił tego sc 
wić już prawie zapomniał. Nic 1 la. klawo! 
dziwnego, że dzisicisi widzowie — Za szybko, — dodał drugi chło 
oklaskiwali wyłącznie iego. Wacek \ :k, — pietram się, żebyi pan nie 
Wytrych przyzwyczaił się grać prze spuchł. 
ciw publiczności zagrar.ica. za to w, — Ta miałhyin spuchnąć, ja?! Do 
kraiu żądał dla siebie największego: Horo zaczyi-am się rozgrzewać, 
aplauzu. I miał g-o. kiedy grywał, Dopiero zaczynał! A tamten niż. mc i 
nbd golem niebem, miał swoią pnbb 'edwie nowłór7vl nogami, trdy ścho | smeszował. ń « draiwowal tamtemu 
k ? . U biednicisza, svmpatvzuiaca z . ^ z k---u. Yh&M śnie. iak i w iego achillesową pietę, w lewy 
nim za to. że pochodził z ludu, że 1 niedobitek z rzezi niewiniątek. »rog. Nie wiedźmł nawet, ze wyg 

wować. Tejro bomby były zwykle 
nie do odbicia, ale teraz leciały na 
aut, bo mózg świdrowały natrętne 
pytania: „I co wtedy? Z czeg-o bę 
dziesz żył? Tak zarobisz na siebie i na 

która powinie' 
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br.dź co badź z warszawskich 
lientów firmy. A tam, w domu... 

— Boże. Wielki Boże. co ja teraz 
focznę ?! 

Gdy wychodził na miasto. Marta 
okój ^ n a i m i ł a mu, że kolacji dzisiaj nie 

W/ie, ieśli pieniędzy nie przynic 
le. Kredyt w sklepiku wyczerpany 
'będzie! Kasia, której wczorajszy 
dzisieiszy obiad mają do zawdzię-

atnia, pożyczyłaby ieszcze pare złr> 
J3h najchętniej ale nie posiada iuż 
pi grosza. Więc co Marta m a r o 

moctfi 
rzez"* 

pis\rAyać si? także 
— Dó zo partuu! 

francuszczyz-ną, 

wvm wirtuozem., tenisa. cenialnvm 
taktykiem i wogóle fenomenem na 
miarę Peerv'ego. 

— Gejm! Fajw tu sri. — Sędzia 
powrócił do angielskiego, bo wyle 
ciało mu z oamięci, iak iest po fran 
cusku ..pięć". 

— Teraz cisza, panowie; to może 
aneie l jby* ostatni gem w dzisiejszym me 

czu. 
Pomimo wszystko zwolennicy 

adonisa nie byli ieszcze pewni jego 
mu iedne 

Rakieta sta 
ła się naraz dziwnie ciężka i 
krnąbrna. 

— Gejm! Łań tu tuu, — obwieś 
cił sędzia bardzo nosową 
szczyzną krajowego wyrobu. 

Adonis wygrał gema, widzowie 
powitali go hurag-anem oklasków. 
Teraz na Wacka przyszła kolei ser, zwycięstwa. Brakowalb 

go gema, to prawda, lecz SerWacy 
Wypych zwykle nie ulegał depresii 
psychicznej. Bywało nieraz, że ni 
czem miecz Damoklcsa wisiał nad 
nim match-ball, a iednak wylizać 
się zdołał. B \ ł twardym graczem, 

neś sobie założyć do tego czasu?! bvł maszyną bez nerwów... dotvch 
— Rję e karant! — Sędzia z r a ' c z a s . Tańsza publiczność nazwała 

dości, że Adonis wygrywa zaczął po; ^o „żyłką". I słusznie. Byf nanraw 
dę specjalistą od ..żyłowania', po 
strachem nierep"ula.i-nvch i nerwo 

— Rany gorzkie. — ieknąl z e i e b a w y c h asów tenisa. A i > o o d 7 1 • ? ; e : « 7 ^ ; 
ieden ze zbieraczy; — tego gema. przeciwnik w\-°"bdał iuż tak. iak 
nie on wygrał, a pan mu r o daro! " d \ b y za chwilko miał dostać histe 
w a L — Potem -dodał wojowniczo. I rycznefo ataku. Piłki wypadły mu 
Chce pan. żeby taki wynrttoczkowa | z ręki, kazał sobie podać nc W e ._ ra 
tv patałach naprał mistrza Polski?! 1 'rieto też zmienił, wynil d n s z ^ r n 

Wacek nie słyszał, nie rozumiał; "-'kbnkę wod^• i uderzył w kark 
nic. Mechanicznie odbijał, nie wy -Monca. na którego sam wleciał, 
bierainc piłce kierunku. Nie skracał; Myśl. że to mnłc b \ ć decydujący 
ijłck. nie podcinał, nie plasował, nie | gem wykończyła g o z nerwów... 

d. c n-

am 
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i p Mnh i stolicy. 
Jubileusze ar tys tyczne 

Jesteśmy w przededniu jubileuszu 60-le 
d a pracy scenicznej Ludwika Solsk.ego. 
Po chorobie Junoszy - Stepowsk;ego (która 
była reklamą nietylko świetnego artysty, 
ale i jego małżonki p. Jagi Juno) odbył się 
jubileusz artysty w teatrze Narodowym w 
„Henryku V". Jubileusz udał się pod każ
dym względem. 

Zdziwienie wywołał jubileusz p. Jarosze 
go, który pracuje w Polsce 10 lat i niema 
zamiaru wyjeżdżać od nas z kraju — gdy 
każdy polski aktor musi pracować najmniej 
25 lat aby Zasp pozwolił mu wystąpić z ju 
bileuszem. Na koncercie jubileuszowym pu 
bliczność gorąco manifestowała swą sym-
patje dla niezrównanego conferenciera kaba 
retowego. 

Świętem artystycznem stolicy był Jubi
leusz jednego z najzasłużeńszych kapłanów 
sztuki Aleksandra Zelwerowicza. Wielki ar 
tysta wystąpił w premjerze komedji Sza
niawskiego „Krysia". Jubilat doznał najwyż 
szego zaszczytu — na jubileusz jego przy
był Pan Prezydent Mościcki 1 osobiście 
składał życzenia artyście. 

Szaniawski autor sztuk „Adwokat 1 ró
że", „Ptak", „Papierowy kochane*" 1 
„Most" należy do rzędu pisarzy lubujących 
sie w pastelowej psychologji swych bohate 
rów. W „Krysi' odbiegł nieco od llnji wy
tycznej swego stylu. Dzieje stygmatyczki 
Krysi (która na scenie nie występuje) i 
kombinatorów pragnących zrobić na nie] 
Interes nie porywają aczkolwiek dwa pierw 
sze akty z' idowane są doskonale. Palmę 
pierwszeństwa dzierżył Zelwerowicz, a obok 
niego Gellówna, Wasiutyriska 1 Dereń. 

Na jubileuszu Zelwerowicz był owacyj
nie przyjmowany przez publiczność I u-
cznlów, których wypuści! na deski scenicz
ne b . pokaźną Ilość. Spośród pupilów Mi
strza najpiękniej zapowiadają się dwa mło
de talenty p. Barszczewskiej 1 Witolda Za 
charcwlcza, który 1 na filmie po wspania
łym debiucie w „Młodym lesie" niewątpli
wie zajmie stanowisko pierwszego amanta. 

Teatr Wielki dał nam wznowienie w no 
wej szacie „Pajaców" Leoncavallo 1 baletu 
„Kopelja". 

„Pajace" tc w pierwszym rzędzie zasłu 
żony triumf dyr. Dołżycklego. Dał on tnsce 
nlzację nowoczesną, konsekwentnie przemy
ślaną i niebanalną. W roli Canla wystąpił 
p . Bcv.il, o którego szczęśliwym debiucie w 
„Halce" pisaliśmy w swoim czasie. Miody 
tenor wywiązał się pod każdym względem 
tj. głosowym i aktorskim pierwszorzędnie. 
Nedbą była rutynowana śpiewaczka p. Fe 
dyczkowska, a Toniem ,jak zawsze świetny 
Mossakowski. 

„Kopclja" zawiodła na całej llnji. Ody 
przyjechał Lifar do Warszawy i wystąp.t 
gościnnie spotkało go ze strony kierowni
ka baletu p. Cieplińskiego ordynarne przy
jęcie, mimo, że artysta w pierwszym rzę
dzie przyjechał, aby załatwić sprawę Insce 
nizacjl „Harnasiów" Szymanowskiego w Pa 
ryskiej Operze. Przypuszczaliśmy, że p. 
Ciepliński (który naraził na atak ostry ze 
strony prasy kierownictwo Opery) częścio 
w o zmyje winę zaimponowawszy nam no
wą Inscenizację „Kopelji", a tu banał, mi
mo, Ze tancerze ze swej strony dali maksi 
ntum wysiłku aby zrobić widowisko intere
sujące. Uroczo wyglądała I z zadziwiającą 
lekkością odtańczyła rolę Swanildy Karcz-
marewiczówna, a obok niej Hryniewiecka, 
Nowicka, Stanisławska, Topolnicka, Zadej-
ko, Cywiński i Kilińskl. 

Jest w Warszawie teatr, który powi
nien nosić tytuł „Cichy pracownik". To tea 
trzyk przy ul. Karowej „Comedja", gdzie 
dawniej gościł Jaracz. Zespól aktorski tego 
teatru to zapaleńcy szlachetni I „o chłodzie 
i głodzie pracują" grając obecnie „Kordja-
na I chama" Kruczkowskiego, nie mając 
żadnej subwencji i to w czasie, gdy inni 
„Kordjany" urządzają burdy w knajpach 
kompromitujące aktorstwo polskie. 

W teatrze tym po „Uciekła ml przepió
reczka" Żeromskiego reżyser Poreda dał 
nowość I wystawił ją nadwyraz starannie 
a pomagali mu w tem pp. Tomaszewska, 
Błock Wzorczykowski źuczkowski Koechcr 
Krasowski, Tomaszewski I Krugłowskl. Te 
atr ten zasługuje na jaknajdalej idące po
parcie ze strony sfer rządzących. Daje się 
mu odczuć jedynie brak energicznego .dy
rektora administracyjnego, który umiałby 
zmusić publiczność do większego zaintere
sowania się teatrem. 

Cz. NanMrkowskl. 

Piękne drzewka i k r z e w y 
I g l a s t e , l i ś c i a s t e , a l e j o w e , k r z e 
wy o w o c o w e , r ó ż e , b z y i by l iny 
SSZ polecają po cenach b a r d z o niskich: — 

S z k ó ł k i Podzameckie 
H r . FRANCISZKA ZAMOYSKIEGO, 
poczta Macie jowice , w o j . Lube l sk ie 

Cenniki na iąd.nłe bezpłatnie. 

Niedźwiedź p o g r y z ł 9-letniego chłopca 
B U na c i z . i e c i z i i f - . c v i Koszar. 1 H 

WILNO. 2 1 . 3 . - Wczoraj został do-j czai go drażnić. Miody miś dotkliwie o * 
s i a r c z o n y do szpitala Sw. Jakóba z L I - ; kiereszował młodego 

Krateczki. 

N O C N Y K U R S . 
FAŁSZYWY TARG. m m 

d y 9-letni J a n Kozak iewicz , m o c n o p o 
g r y z i o n y p rzez n iedźwiedz ia . 

J a k s ie okazuje , dz i ecko p r z e d o s t a ł o 
s ie na dziedziniec kosza r , gdz ie znajduje 
s ie m ł o d y n i e d ź w i a d e k . 

w y c h o w a n e k pu łku s t r z e l c ó w . 
C h ł o p c z y k n l e s p o s t r z c ż o n y p r z e z ni 

k o g o w l a z ł d o b u d y n i e d ź w i a d k a 1 p o -

Na szczęśc ie ch łopca , z w i e r z e b y ł o 
na ł ańcuchu , g d y b y nie to , sprawa m o 
g ł a b y s ie z a k o ń c z y ć gó rze ] . 
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Jest faktem stwierdzonym, że łodzianie 
korzystają z każdej okazji, aby opuścić 
chociażby na dzień, chociażby na kiika go 
dzŁn swoje rodzinne miasto. Naturalnie u-
dają się do Warszawy, do tego miasta, 
'któro przyczyniło się do uczynienia z Lo
dzi Jednego z najpaskudniejszych miast 
świata. Gdyby Łódź odległa była od W a r 
szawy o jakie 500 kim. żylibyśmy w zupeł 
nie Innych warunkach. Bylibyśmy normal-
•netn miastem, ludzie chodziliby tu d o tea
tru mielibyśmy może nawet przyzwoltsze 
bruki, urdwerstytet lub politechnikę, własną 
dyrekcję kolejową, własne kuratorfum szkol 
ne, słowem 600 tysięcy łodzian czułoby się 
tak, jak w 600-tysięcznem mieście czuć 
się powinno. 

Tymczasem jest Warszawa. O głupie 
130 kim. O godzinę z fenłgaml jazdy tor 

pedą a 2 godziny solidnym pociągiem. 
Warszawa z war8zawsk'cml teatrami, W a r 
szawa z warszawskleml szynkami, a wia
domo, ł e co warszawskie to znacznie lep-
bze, milsze ładniejsze wartościowsze ni t 
łódzkie. Warszawa z warszawiakami . Ma
gierami Imponuje łodzianom tak silnie, ł e 
gdy spytać przeciętnego łodzianina z byle 
jakiej sfery czy to kupieckiej, czy prze
mysłowej czy t. zw. Inteligenckiej, ze sfe
ry w każdym razie, która sobie może po 
zwollć raz na miesiąc czy choćby raz na 
kwartał n a wyjazd d o Warszawy. 

Był pan ostatnio w teatrze? 
— Phi, w Lodzi? N'e panie, Ja na tn-

klc szmlry nie chodzę. Jak chcę iść do tea 
t ru to Jadę do Warszawy. 

Bowiem łodzianin nigdy nie wierzy, i e 
w Łodzi może być coś solidnego. Łódzkie 
przedwojenne perkalikl mają swoją trady
cyjną oplnję tandety. Tą oplnją nssląkla 
cala Łódź. Jeśli Jednak przeciętny łodzianin 
chodzi do teatru tylko w Warszawie, to 

'przeciętny łódzki przemysłowiec, który o 
literaturze polskie] nawet nie słyszał, który 

'polskiego teatru nie uznawał i nie uznaje 
."bywa w teatrze tylko zagranicą, takiemu 
becwałowl głupawemu bowiem nie wypa
d a chodzić do teatru nawet w Warszawie. 
Łódzki przemysłowiec „iest wyższy" po
nad polski teatr ł polską literaturę: Uśmie
cha się i politowaniem, gdy ktoś w Jego 

obecności mówi z entuzjazmem, t e teatr 
popularny w Łodzi jest jedynym teatrem 
n a świecie, który daje robotnikowi za jed
ne 25 groszy uczciwe, dobre, polskie przed 
stawienie. 

Przeciętny łodzianin, nie przemysłowiec, 
jeździ jeszcze do Warszawy poto, aby być 
w kabarecie. To rozumiem, gdyt u nas ka
baretów niema. Ponadto „szanujący się ło
dzianin" z jednodniowej choćby podróży 
do Warszawy musi obowiązkowo przy
wieść stamtąd przynajmniej trzy nowe dow 
cipy. Prosto z dworca bowiem taki gość 
udaje się do kawiarni, gdzie ju t czekają 
przyjaciele, spece od kolportowania dow
cipów. 

— No, no? Jaki nowy kawał przywio
złeś z „Adrji"? 

— świetna szarada, ale musicie pokryć 
częściowo koszta podróży, i aczej an t słów 
k a nie powiem. 

— Pół czarne] stawiamy! 
— Mało. I dwa ciastka. 
Ostatecznie targ w targ, pot czarne] 1 

Jedno ciastko zjawiają się na stoliku po
czerń przybysz dzieli się szaradąt 

— No, zgadnijcie co to jest: pół phva, 
pół czkawki — służy do z a b a w k i 

DOROŻKARZ. 

Szczepan Kołodziejczyk dorożkarz 1 z za
wodu i umiłowania wie, że zarobić dziś kil 
k a złotych jest ciężko. Ooście targują się, 
płacą poniżej kursu I na pełną taksę nikt 
nie chce jechać. 

Pewnego pięknego dnia, gdy Kołodziej
czyk stał na postoju przy zbiegu ulic 
Gdańskie] 1 11 Listopada podszedł do nie
go Marjan Porczyński zam. Leszno 5 i za 
proponował kurs na dworzec kaliski za 
złocisza. Kołodziejczyk targowat się, ale 
t e gość nie chciał dać więcej zgodził się 
1 Porczyńsk'ego na dworzec zawiózł. Tu 
jednak nie chciał przyjąć złotówki lecz t ą 
dał kategorycznie zł. 1,50 a gdy Porczyń
ski powołując sie na umowę, nie chciał 
dać więcej, zdzielił gościa przez łeb batem 

Sąd Grodzki skazał Szczepana Koło
dziejczyka na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy KrzeckL 

[ W. dniu 
|6dż — Po 
p e t a Piłsi 
farszowe. 

Protekto 
Wojewoda 

| • dowódca 
m | f l • • • a « Olszyna 

Trzy i m wiezienia za bigijc. . 
Sad przypomniał kolejarzowi o pierwszej żonie. I w ^ o k u 

Z Lidy donoszą: Ipadklem nie ożenił się on w Warszawie. Za- ^ ? u / ą c e . n i 

W przykrej sytuacji znalazł się p . Józef | nim nadeszła odpowiedź do Lldy Hajdukłe- £ * ; £ w ^ £ 
Hajdukiewicz, urzędnik kolejowy z Lldy, o - iwlcz zawarł 
skarżony o bigamję. 

Według słów oskarżonego, przybył on 
do Warszawy na święta Bożego Narodzenia, 
aby odwiedzić matkę. Po kilku dniach we
sołej zabawy w syrenim grodzie dowiedział 
się, iż... jest żonaty. Oto jedna z niewiast 
przy pożegnaniu powiedziała mu: „Dowidze
nia, mężusiut" 

Do słów tych oskarżony oczywiście nie 
przywiązywał zbyt wielkiej wagi. Jednak po 
powrocie do Lldy Hajdukiewicz zwrócił się 
do policji śledczej, aby sprawdziła... czy przy 

ponownie związek małżeński, 
poczem — Jak twierdzi — na policji w L ł j 

dzle dowiedział się, że w Warszawie stanął 
już raz na ślubnym kobiercu. 

Hajdukiewicz, oskarżony o dwużeństwo, 
twierdzi z całą stanowczością, iż nic przy
pomina sobie, aby w Warszawie ożenił się, 
jeśli jednak fakt taki miał miejsce, to cała 
ceremonja ślubna odbyła się w czasie jego 
całkowitego odurzenia alkoholem. Oskarżo
ny nie wie nic również o zapowiedziach I 
wątpi, czy ksiądz udzieliłby mu ślubu w s ta 
nie zamroczenia. 

W świetle przewodu sądowego sprawa 
cała przyjęła 

zupełnie inny obrót. 
Ksiądz, który udzielił ślubu, zeznał, iż oskar
żony był zupełnie trzeźwy w czasie zapo
wiedzi, jak i cercmonji ślubnej. 

Po naradzie Sąd skazał Hajduklrwicza 
na trzy lata więzienia. 

ffechodnie 
j łn), kat. B 
i "alnych (ć 
• a n w 

fOLACY W 

R A D j j o - K Ą C I K . 
DZIŚ marca. (niedziela), dnia 24 

RASZYN. 
0 0 0 Svgnał czasu i pieśń poranna 
i)-03 Pobudka do gimnastyki 
9 0 0 Gimnastyka 
9.20 Muzyka z łyt 
9.45 Dziennik poranny 
9.55 Program na dzień bieżący 

10.00 Nabożeństwo z Krakowa 
Po nabożeństwie — muzyka z 

11 .ó7 Sygnał czasu 
płyt 

P I E S — W I S I E L E C . 
Zły właściciel Muszki. 

WaZCZM MDRSKA 
d o 

F r a n c l i , rFszpanjf, 
Holandji i Portugalj 

od 5/4-29/4—cena zł. 5 3 0 . -
urzednicy państw. 5 0 % zniżki 

zapisy Wagons-Ltts Cook 
ul. P iot rkowska 64, tel . 170-77 

ŁóDź 24 marca. 
świeżo mamy do zanotowania fakt nie

zwykłego sadyzmu, jakiego dopuścił się na 
zwierzęciu mieszkaniec naszego miasta 
ul. Przędzalniana Nr. 13, niejaki Wincenty 
Goluch. 

Widocznie Gołuchowi uprzykrzyła się 
maleńka kilkomiesięczna suczka „Muszka", 
więc nie namyślając się długo postanowił 
z nią skończyć. W tvm celu zabrawszy ze 
sobą psa wyszedł nocą w podwórze i zało 
żywszy pętlę zawiesił 

na drągu służącym do trzepania. 
Nieszczęśliwe zwierzę przytłumlonem 

skomleniem, wisząc prosiło swego pana o 
litość i tem zwróciło uwagę przypadkowo 
wracającej do domu lednei z lokatorek. Splo 
szony czy zawstydzony Gołuch zdjął psa z 
pętli I ukrywszy się w ustępie, wrzucił go 
do głębokiego na dwa metry dołu klozeto
wego. 

Nie było przeznaczone zginąć biedne] 
Muszce w tak wyrafinowany, okrutny spo
sób, gdyt na trzeci dzień po fakcie lokator 
tegoż domu niejaki Kulwas, będąc w ustę
pie usłyszał ciche skomlenie, dobywalace sie 
z dołu, a zajrzawszy do wewnątrz zobaczył 
pełne przerażenia błyszczące oczy. Używ
szy długiego kila zaopatrzonego w pętle. 
Kiilwas po raz drugi wyratował Muszkę od 
niechybnej śmierci. 

Wydostawszy się na wolność pies dał 
wyraz rlerwyklerro przywlazsnla nawet do 
swego kata, bowiem zaprowadził swego 
wybawcę pod drzwi Gołucha 1 

zdemaskował sprawcę. 
Z powyższego haniebnego czynu, Łódz-

k'e Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
wycl&jneło konsekwencłe. bowiem po prze 
orowaclzeniu szczegółowego dochodzenia 
skierowało sprawę na właściwą drope t 
wnioskiem o surowe ukaranie Oołucha, 

powołując się na art. 2 Rozp. Prez. R.P. z 
dnia 22 marca 1928 r. o ochronie zwierząt. 

Obiad za 25 groszy. 
K u c h n i a d l a in te l igenc j i . 

Potrzeba pomocy dla zubożał j intelig. co ze 
zgrozą nieraz patrzy w iu..,» życia, była 
puwouem, że zarząd główny „Caritas" o-
tworzył kuchnię. Między inteligencją Jed
nak zdarzają się i dzisiaj ludzie co raczej 
wolą głodować aniżeli dopuścić do tego, że 
by ich nazwisko gdzieś w dokumentach ta 
warzystwa dobroczynnego było wypleniane 

Nie cl, którzy obnoszą swoją neuzę, aL-
właśnie tacy, co się z nią kryją, budzą naj 
większe współczucie i chęć pomocy. Dla 
takich właśnie ludzi powstają podobne in
stytucje jak „Kuchnia Caritas". Kuchnia 
mieści się przy ulicy Przejazd 28 na 1 pię
trze. Obiad, złożony z zupy na mięsie i mi ; 
sa z jarzynami 1 z chlebem, kosztuje 25 gro 
szy. Obiady są zdrowe l obfite. Oczywiście 
zarząd główny dopłaca dość dużo^do tych 
obiadów. W pierwszym pokoju mieści si • 
biuro „Kuchni Caritas", gdzie pracuje s ta l / 
urzędnik. W dwóch pokojach jadalnych sa 
rozstawione stoliki, nakryte białemi serwe
tami. Wszędzie spokój, ład 1 sprawność 
Kucharka Jest jednocześni gospodynią, ro i 
dzieła porcje Jej pomocnica jest zarazem 
pokojówką, roznosi obiady 1 odbiera bony 

Każdy, kto chce otrzymać obiad, płaci 
za niego- poprzedniego dnia. Zawsze wiado 
mo, Ile osób przyjdzie na obiad, nie ma«"nu 
je się żadna porcja. Są stołownlcy za któ
rych płacą Inne towarzystwa dobroczynne, 
|est młodzież gimnazjalna, za która płaci 
samopomoc. Zarząd kieruje s'e zasadą, że 
obiady musza być zdrowe, obfite I pożyw 
ne, bb sa często ledynem „nożywlen^m te 
go stołownika w ciągu dnia. M. W 

12. XI Ucinał 
I2.VS Wiadomości met• ?»oligli»ne 
!to(»5 Przegląd teatralny 

1 2 1 5 , 13.15 Poranek muzyczny z Filharmo-
nji Warszawskiej 

W przerwie około godz. 13.00 Trans
misja z Poznania 

14.00 Muzyka salonowa z płyt 
1 5 0 0 „O żywych motorach' ' — wygł. prof. 

St. Niewiadomski 
15.15 Zmiana warty — wiązanka marszowa 

2 płyt 
15.22 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wygł. S. Prus-Wiśniewski 
15.35" Muzyka ludowa z płvt 
1 5 4 5 ,.Z wiosna nadzieje rosną" (gawęda) , 

wygł. prol. S. Biedrzycki 
16.00 Koncert solistów 
Ki 40 Recytacle prozy 
17.00 Piosenki w wykonaniu chóru Dana 
1 7 4 0 Opowiadanie dla dzieci p.t. „O Syl-

wku i Sylwince (bajka lińska) 
1 7 5 0 „Dziękuje, dzieńdobry, dowidzenia", 

wygł. M. Niklewlczowa 
18 00 Zesoół S. Rachonia 
18.45 życie młodzieży 

mmwmmjmmmmmwmmmmmmmmmmmm 

19 00 Program na dzień następny 
ll».08 Wiadomości sportowe lokalne 
19.15 Audycja młodzieży niemieckiej p . Ł 

„My młodzi" 
1 9 4 5 Odczyt z Katowic 
20.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
20.45 Dziennik wieczorny i 
2 0 5 5 Jak pracujemy I żyjemy w Polsce? 
2 1 0 0 Loża Szyderców 
21.30 Co czytać? 
2 1 4 5 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P . R. 
22.00 Koncert reklamowy 
2 2 1 5 Koncert utworów Edwarda Griega w 

wykonaniu orkiestry symfonicznej P . R-
pod dyr. J. Ozimińsklcgo oraz M. Dąbrów 
skl (fortepian) 

2 3 0 5 Wiadomości meteorologiczne dla ko* 
mtinlkacjł lotniczej 

2305—24.00 Muzyka salonowa - j 
ŁÓDŹ. jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14.00 Koncert życzeń 
1 5 0 0 Odczyt p. t. „Samorząd a spółdziel

czość" — wygł. A. Rżewskl 
15.15 D. c. koncertu życzeń 
15.45 Odczyt p.t. „Promieniowanie Łodzi", 

wygł. red. M. Kołtońskl 
1008 Fantazje operowe z płyt 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 

Komisja 
2cskicr.it p i 
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PONIEDZIAŁEK, dnia 25 
RASZYN. 

marca. 

j s i t sn t 

Do Czytelników „Echa" 
' C r y t . l n l k o ! J . t . t l Cl h r r i i «n*HrJł. Mwfio. 
woirl. JH . I I e t . r p ł n mor.lnl., po twó l ml 
br7 . in t . iv .nwnl . nkr»MI< T w o i ( h a n t k U t . 

' n n j w . t n l . j n . fakty T m . tyc ia . O k r t -
ł l le k im jo« t . l . k im być m n ł e n , Pora.1.1. 1 

j a k tyt I pnatfpowaa, by . w y d a t k o prM-
elw.tawlft a l . IomwI. A ponad to wybrać 
n a a a a a d i l . a r t ro lof j l I o b l l r i . n kab . l t -
• t y c i n y t h . i r reSl lwy n u m . r Twaco kwa 
ŁotcrJI PaAt twowaJ I w . k a t a ć , gói\t t a 
kowy m o i n a nnbyć . N a p l n Unia. naawf-
•Ko. ruk I mlMląa urodzenia. W a ł pod uwairt , — 
aałowl .k lem nat ikl . d ługoletnim radaktor«m poe ty tn r^o p l 
a m a . . ś w i t " (WledMt T a j e m n a ) , autorom wielu p i - ? n t n * 
kowyrh . N I . p r t y t y ł a j t a d n a g o w y n o u m l i e n l a . l e n n a 
k o n t y p o e s t o w . I kance la ry jna t a ł n e . 1 t ł . w anorakach 
pocztowych. Na k>« N r . 12i<S7 wybrany p r a e u m n l a . p a d ł o 
w y s r a n a IGO.000 i ł . No nl .wl«lką Ilość wybranych p r a w o , 
tnnlo numerów padło m n ó . t w o w y s r a n y c h , i b raku rnlej. 
ara p o d a ) , ty lko n l . k t o r o : Anton i S i w . j , Zubkowie . , a m . 
W o l k ó w Koic le ln . 10.000 a l . . Kuren .i . Z a u n n l c k a . B a n k 
R i o n l e i l n l o y . Włocławek 1.000 a l . . Caba ła Joaaf , L i m a 
nowa, ureotinlk rafinacji 10.000 . 1 . , Frychcl . Katowice. B r o 
n ó w Wodoipady I — 8.000 , | . , Ake iu r iy równa Helena , 
p - t a Hołuble ta 6.000 a l . . Marjan Łomnicki , Podhajea 4.000 
a l . P r z y j ę c i , ooobloto cały dzień. 

W plerwtayeh dniach clo.unl.nla b o łotry w y b r a n a 
wyj - ro . 

„ „ • . - . u - t a c k a t 
. . Bar te l . Warszawa . Groehow.ka 115. 

_ 22 — 2.000 z ł . . J a k ó b Sozwctyk, O r ó d . k k . Mołodees . 
o a 2.000 t ł . , Francla tek K o r n l a . K r a k ó w . P r ą d n i c k a 7 1 , 
m. 4 — 2.B00 t ł . . K. P a l u a t k ó w n a , Ch . t t a Lub . . N a m t o . 
-r lcza 7, m. « — 2.400 tł.. J a n Nowok, Chorzów lit., 
6 . 41.. Słowackiego 1 — 2.SOO tł.. S te fan Eołcakl. Szabda. 
b . Brodnica a . Drwęca. — 2.500 al . , T. Oajawakl, Chodoeo, 
akr*, p . 28, pow. Vflocław.k — 4.000 ił.. W a l . r j a Pią tk lo-
Wicl. Kraków. B . Za I r . ki ego 24, m . 2 — 14.000 zł. — 
W a r a i a w a . Red akcja „ i w i t " , *ó rawia 47. P . y r h o i r a f o l o a 
Bzytler-Szkolnlk. Oi łoaaonte t a laczyó . W l . l k l . a lbum r h w o -
lebnyclt pro tokulów towar tyo tw naukowych at. m. W a r n o -
w y . odotwy I Bodal .kowanlo Bajwybltnl . jaayeh ludzi ( w i o . 
t o . lekarzy 1 praay do p r t a j r aan i a t a p m w d i o o l o n o 
mi .JKU. 

p r t « p. r « l . Szy l l e r a -S tk^Mka padły nartepulL. 

Dtwlekoury kinc-.ealr 

Z a c h ę t a 
Z g l e r s R a 2 6 . 

Dz'f i dni naf t t jpnych! Rewelacyjny film p . t . 

„Nie jestem aniołem" 
W rolach głównych 

Went I O a r r y O r a m p . 

Pikanterja, erotyka, komedja t ryska ; ąca humorem i werwą o . t* 

N O C D L A C I E B I E 
W rolach ffłtfwnyefer 

L i d a B a a r o w a i L u b a H e r m a n n o w a , 

6 3 0 Pleśń poranna 
0 8 3 Pobudka do gimnastyki 

(jimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7 2 5 Muzyka z płyt 
7.45 Program na dzień bieżący 
7 5 0 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 

11 57 Syunal czasu 
1 2 0 0 Hejnał z Krakowa 
IŁ OH Wiadomości meteorotngicsut 
1 2 0 5 Z oper Verdiego (płyty) 
12 45 „Sublokatorzy" — wygł. Z. Findelse-* 

nówna » 
1 2 5 5 Dziennik południowy 
L300 Koncert z Krakowa . » 
18 40 Muzyka z płyt 
1 3 5 0 Wiadomości o eksporcie polskim 
13.55 Przegląd giełdowy 
15-45 Koncert tria Rymowicza 
10.30 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
16.45 Takie sobie wsiowe piosenki — wyk. 

H. Ładosz 
17.00 Audycja dla dzieci 9 
17.15 Rezerwa ogólnopolska * . . 
18.00 Wędrówka mikrofonu po Polsce 
18 30 Poradnik sportowy 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Ste-

powski 
18.40 życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 Piosenki z płyt 
10.07 Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza •— omówi Int. W. 

Tarkowski 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
1930 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.35 Koncert z Katowic 
19.50 Przegląd tllmowy 
20.00 Audycja starych piosenek" w układzW 

Tad. SiiRictynsklcgo i M. Jaworskiego 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy I żyjemy w Polsce? 
21.00 Koncert ze Lwowa 
2 2 3 0 Koncert reklamowy 
22.45, 28.05—28.30 Muzyka salonowa 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ko* 

munlkacjl lotniczej 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14.00 Muzyka z płyt 
18 30 Poradnik turystyczno - sportowy 
18<JP Popularna muzyka polska z płyt 
1 9 1 5 Muzyka z płyt 

zŁ 100,00 
zł. 6000 • 
zł. 2000 -
zł. 1000 -

. zł. 500 -
'28358 

zł. 400 -
24888 1251 

zł. 250 -
P&899 55322 

12607 1286 
$1878 1621 
. zł. 200 -

P 4 9 6 95341 
f 14362 1184! 
*36028 1419 
53034 1588 
^8832 1799; 

STAWKI 
Cyfry, przy 

fygrane po z 
, 26s 44 2'3C 
J07 lOs 315 
gis 042 30 \ 
%% 047 79 J 

Jl6s 846 80s 
P52s 121 93s 
P 328 70s 5' 
f'8 608 97] s . 
i . 10090 242i 
BSs 12043s 1 
g289 442 70 
% 8I7 74s 
J)58 545s • 

b^021s 31 I s A 
flO 10076S 15 
I 20001 124 
BS 952 76 : 
J204 350 BK 
85 835s 36s 
8020s 135s 2 
£5 546 685 * 

. 30000 318 
33 79s 617 ' 

818 910s : 
^094s 145 51 

5I78 314s 8f 
65 82 0-

*530s 35 42 
. 40016 354i 
Wis 471 s 71: 
.:t009s 5t54 3 ^ 
flTs |335* 70s 

http://Bcv.il
http://ciz.ieciziif-.cvi
http://2cskicr.it
http://br7.int.iv.nwnl
http://kab.lt-
http://clo.unl.nla
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, dniu dzisiejszym związek Strzelecki 
— Powiat urządza ku czci marszałka 

Szefa Piłsudskiego 10-te zrzędu Zawody 
szowe. 
Protektorat nad zawodami objąć raczyli 

Wojewoda Aleksander Hauke-Nowak oraz 
j . dowódca 10-ej Dywizji Piechoty gen. Jó 

»f Olszyna WilczyńskL 
Dowodem t go, jak bardzo społeczen-

j Iwo łódzkie interesuje się marszem jest 
j JiOdażby to, żc na marsz ten ofiarowano 
"«xo nagród, tak przechodnich jak i Jedno-

izowych. 
W roku bieżącym zostały nadesłane na 
lujące nagrody, które Główna Komisja 

Jdziowska przenaczyla: dla kat. A — dwie 
^echodnie I 5 indywidualnych (dla dru-
jto), kat. B — dwie przechodnie i 6 indywi 

lalnych ( d l a drużyn), kat. C — 3 pr^e-

1LACY W CZECHOSŁOWACJI W ŚWIE
TLE CYFR. 

Komisja Studjów nad stosunkami polsko-
*cskieini przy i Jolskini instytucie Współpra-
y z Zagranica opublikowała memoriał p . t 
Policy w Czichosłowaeii w świetle faktów 
liczb". Mcmoijał ukazał się w dwóch wy-

Utniach: polskim i czeskim. 
• Praca powyższa opatrzona mapą rozmię
kczenia Polaków w czechosłowackiej części 
•laska Cieszyn: kiego, na podstawie urzędo
W I h danych czeskiego spisu ludnościowego 
: 1 grudnia 1930 r. — jest żródłowem zobra 
owanicm wszystkich dziedzin życia ludno 

]tl polskiej w Czechosłowacji. 
Mcmorjał analizuje sytuację prawną Po-

Ików na Śląsku Cieszyńskim, metody cze-
fcich spisów ludnościowych, porównuje wy-
liki ich z rezultatami wyborów gminnych, — 

ewicza , ' > c / ' 1 , 1 przechodzi do krytyczne] oceny cze-
«ich roczników statystycznych oraz Ich ten-
'encyjnoścl. 

Memoriał w ustalaniu faktów i liczb opłe-
1 ̂  się wyłącznie na oficjalnych danych czc-

;kich I na pracach czeskich uczonych. Bibljo 
I [rafja na ogólną ilość 16 podstawowych 
"ac zawiera w konsekwencji 15 źródeł czc-
*Jch. 
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kiestry 

sec? 

rstklcł, 

ąbrow 
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i: 
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Za tekst ogłoszeń 
redakcje nie odpowiada. 

Pr. med. Łucja Makower 
J E B « 

choroby skórne I weneryczne 
(Kobiety I dzieci). 

IczaUfka T17. te». 1 4 9 - 3 9 
przyjmuje od 9 * - 11 I od « — tt wlecz. w niedziele i Święta od 0—12. 

chodnie i 7 indywidualnych (dla drużyn). 
W, skład Głównej Komisji Sędziowskiej 

weszli: płk. Bratro Jan, mjr. Jancarz Hen
ryk, kpŁ Gościewicz Bolesław, insp. Broźyń 
skl Owidon, kmdt Pow. Z. S. komp. Z.S. 
Olszewski Hieronim. 

W roku bieżącym na zawody marszowe 
zostało zgłoszonych około 100 zespołów: 
ż tego k a t A — 29, kat. B — 25, kat. C — 
30. 

Uroczyste otwarcie zawodów, odbędzie 
się o godz. 9.10 na Bałuckim Rynku. 

Start zespołów odbędzie się w Łodzi 
Bałucki Rynek o godz. 9.30 przybywanie 
pierwszych zespołów na metę koszary 23 
p. SK. (Leszno 9) godz. 14.30. 

KONCERT W POLSKIEJ YMCA 
Dziś o godz. 19.30 Polska YMCA urzą 

dza koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 
własnego zespołu muzycznego. 

Koncert ten odbędzie się w lokalu wła
snym przy ulicy Piotrkowskiej 86, front III 
piętro. 

Wstęp dla członków i pań gr. 20, dla 
panów gr. 30. 

Doktór 
K L I N G E R 

spec . chor. seksualnych wenerycz 
nych I skórnych 

A n d r z e j a 2 . tel. 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 i o d 6 — 8 wiecz. 

E C H O 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 12 w poł.: Bajka 

dla dzieci p.t. Cesarz i słowik; godz 
4 po pol.: Kwiecista droga; wiecz. 
Czasy są ciężkie 1 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 
godz. 4 .30: Biała czy czarna; wiecz.: 
Clou w Clou 

Adria — Nowi ludzie 
Amor — na scenie: Czy pan pali się? — 

na ekranie: Dom zgrozy 
Bajka — Przybłęda 
Bratnia Strzecha — Karjoka 
Caslno — Uwodzicielka 
Corso — Wyspa skarbów 
Czary — I. Człowiek z doliny śmierci; 

II. Dżentelmen o dwóch twarzach 
Dom Ludowy — I. Kot i skrzypce; II. Flip 
i Flap 
Europa — jestem zbiegiem.-
Grand-Kino — Wesoła wdówka 
Metro — Nowi ludzie 
Mimoza — I. Wiosenna parada; II. Ko

chałam go... 
Miraż — f. Flip i Flap — Poco pracować? 

II. Obiad o 8-ej 
Luna — Władczyni Libanu 
palące — Dziewczęta w mundurkach 
Przedwiośnie śluby ułańskie 
Rakieta — Piotruś 
Zachęta — I. Nie jestem aniołem; II. Noc 

dla ciebie 

WINSZUJEMY 
Jutro: Marji 
Wschód słońca 5*29 
Zachód słońca 17,55 
Długość dnia 12,26 
Przybyło dnia 4.25 
Tydzień 11 . 

9 t r . K 

' " ^ ' 2 t a b l e t k i 
3 r a z y d z i e n n i e 

logii 
STOSUJ*E s i ę p r z y 

b ó l a c h reumatycznych tarfre 
tycznych, newra lg j ach i bólach 
głowy, grypie, p rzez ięb ien iach . 

„KOBIETA W ŚWIECIE I DOMU." 
Nr. 6 „Kobiety w świecie i domu", jak 

zwykle, ciekawy i aktualny. Na wstępie: 
Peleryny i pelerynki takie modne i prakty
czne. — Dalej: Higjena sprzedaży. — W wio 
sennem słońcu. — Przepisy kulinarne, Kło
poty pani domu. — Dziuple w drzewach o-
wocowych. — O naszych córkach. — Plotki 
i prawda o Pani Wicie. — Na wozie i pod 
wozem. — riasco. — Nowy dzień w mia
steczku. — Ostatni śnieg (oby naprawdę!) 
Korzystajmy z cudzego doświadczenia, Pie
lęgnowanie urody w świetle wiedzy lekarsko-
kosmetycznej i Między nami. — Pozatem jak 
zwykle wzory, śliczne, praktyczne modele i 
wiele bezcennych wskazówek. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Żurek z kartofelkami. Schab z kapustą 

Kompot z owoców suszonych. 

NABOŻEŃSTWA W SZPITALACH. 
W związku ze zbliżaiącemi sie święta-, 

mi Wielkiej Nocy, naskutek decyzji I. E. 
ks. biskupa Włodzimierza Jasińskiego, z o 
staną odprawione nabożeństwa dla chorych 
w szpitalach miejskich. 

W poniedziałek, 25 marca, w szpitalu 
miejskim św. Aleksandra odprawi nabożeń 
s two ks. kanonik St. Sieciński. 

W środę, 27 marca, w sanatorium w 
Chojnach odprawi nabożeństwo ks. kano
nik F. Kąkolewski, w szpitalu Zapasowym 
— ks. prałat Kaczyński 1 w szpitalu w Ra-
dogoszczu — ks. prałat St. Mirecki. 

W piątek, 29 marca, w szpitalu Marii 
Magdaleny odprawi nabożeństwo ks. p r a 
łat St. Szabelski i wreszcie w sobotę, 30 mar 
ca w sanatorium w Łagiewnikach odprawi 
nabożeństwo ks. prałat dr. J. Bączek. 

DOBRY zarobek p r z e z dobre artykuły 
pożądane w s z ę d z i e ! Nowości Praktycz
ne? Warszawa, Z ło ta 37b. 

D r . m e d . 

L. B E R M A N 
Specja l i s ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i f e k s u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
o d 8—11 rano i o d 6—9 wiecz. 

Dr. med . 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERIA 

Z g i e r s k a 11 , T e l . 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wlecz. 

C e g i e l n i a n a 4 , t e l . 2 1 6 - 3 0 . 

D r . med . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, ntoczopłck>wych. 
Z A W A D Z K A © , fr. II pie.tr© 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. med. 
S. K R Y Ń S K A 

C H O R O B Y S K Ó R N E I W E N E R Y C Z N E 
(kobiety i dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11—1 I od 3^-4 popol. 

. __ _ _ 

Dr. med. R E I C H E R 
Specja l i s ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych I s e k s u a l n y c h 
P O W R Ó C I Ł 

P O Ł U D N I O W A 2 S , tel . 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5 - 8 wlecz, 

w niedziele 1 święta od 9—1 popol. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
PRIEPROWADILL SIĘ NI AL. 

C e g i e l n i a n a 1 1 , tei. 238 02. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
PRIRJMAJ. OD »O<U S—LŁ, .4 «—» W »U«UU'.e I ŚWIATA md 9 — 1. 

Doktór 
H. SZUMACHER 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 

P r z y j m u j e c o d z i e n n i e od 9—1 w POL. 5—9 WLECZ, 
W PLEDZLCLE I I w i e U od 1 0 - 1 W POL. 

DR. MED. 

N I E W l A i f K I 
Spec. chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 

i s e k s u a l n y c h 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—1 pp. 

Lecznica f i M U P A " 
Gabinet D e n t y s t y c z n y n v»I ł lJE,U/i 

GŁOWNA 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Analizy l ekarsk ie , zas trzyki R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

c z y n n a c a ł ą dobę . PORADA S xi. 

delse* 

im 

wowa 
wyk. 

i. Ste-

itolicy 

t. W. 

olskie 

ladzW 
tgo 

ce? 

i 
j ko-

I i i JL 
&ELNA TABFLA" WYGRANYCH 32-c | 

LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
W czwartym dniu ciągnienia loterii, 

jtfówne; wygrane pad<y na następujące nu 
P«rys 

I-sze CIĄGNIENIE 
zŁ 100,000 — 561 i 125854 
zł. 6000 — 86303 155424 
zł. 2000 — 43181 55868 
zł. 1000 — 7864 112528 130590 181979 
zł. 500 — 20414 49793 83191 91776 

'28858 
zł. 4 0 0 — 12906 68894 67758 92518 

^4888 125148 146920 
zł. 250 — 1858 5080 14279 24793 

1*3399 55322 73667 94457 92213 102769 
12607 128661 131869 187535 147256 — 

f6l878 162100 176688 
zł. 200 — 44879 54448 55674 72223 
96 95341 97356 103360 109802 108452 

14362 118430 116424 121435 124280 — 
&C028 141951 141891 141319 143599 
53034 158807 160287 163169 176988 
'8832 179935 180076 

STAWKI, 
c yf ry . przy których widnieje Utera s — 

"ygrane po zł. 150 - - pozostałe po / ł . 51. 
,, 26s 44 2J0s 384 400 794 1041 s S14 9*8 
['07 1 Os 315 461 s 76 96 546s 72s 6S3s 9* 
f<7s 042 3047s 83s 700 908s 441 685 700 
!?5s 047 79 5039 159 257s 417s 679s 770* 
!'6s 846 80s 6112 36s 231 91 389s 496 781 
S52s 121 93s 335 42 408s 88 803 8068 107 
5 328 70s 578s 857s 9031 214s 31 6 75s 
''8 60R 971 s. 
jj 10000 242s 63s 349s 91 11153s 345 600 
?5 S 12043s 153 267s 419s 51 557s 994s 
?280 442 706s 39s 895 14135s 457s 639 
*6 8 1 7 74s 15250s 499s 544 90 896 979 
JVM 545s 666s 729 82 817s 23 901 s 20 
,?021s 31 l s 477 571 853 18109 912s 646s 
10 19076s 101 s 235s 353« 485 883 918 35. 
L 20001 124 411 518s 786 872s 21272 755 
» s 952 76 22113 245s 305s 674s 703 
1204 350 610* 672s 892s 24206s 518 673 
m 835s 36s 71 25346 5<?9 601 s 64 917 88 
P020s 135s 213 80 355 615 723s 901 s 27075 
PR 546 685 812 28401s 914 20s 29314 460 

L3O000 318 632 31024 2?4s 328 60* 434^ 
P 3 79s 617 71s 749 32273S 458 *54s W5 
I* 818 910s 33119 39s 76- 644 7058 9RH 
P094s 145 57 310 496 971 s 35004 452 
1^178 314« 86 608 8868 37029 282 430 93« 
fifrs 65 82 910.8 73 3S103« 391 s 474s 670-! 
P9530S 35 42 785 850 73s. 
L 40016 354s 41228 5«8 402s R9 42213 
fas 471 s 712-ł f>6 43067 233 63R 73 06^ 
l̂OrtOs 254 354» 5.56 600 702 9?6 S fit* 4W1W 

£35« 70s 710 17S 800s 23s 975 46080 

487 519 897 47042s 150s 362 463 9 93f 
48045 149s 225s 357 490 608a 851 73 49015 
31 78s 169 245 356s 77 446s 94s 604 77s 
771 879. 

50121 420 650s 745 514^S S 91 520s 7018 
40 820s 76 997 5204LS 50 CO 178 246s 330 
66 414 531 93 613 816 909s 53115s 18s 273 
622s 863 54002 35s 67 124 61 406s 572 608 
71 R02s 55389 95 6 « 5 934<; 56t62s 348 431 S 
89 738 5705S 586 689s 714 85 58I34s 240 
302 130 3 50 79s 615s 750 803s 75 59248s 
70 601 s 725s 32 806s 79 963. 

6OO7OS 516 29 41 s 6 3 4 788 806 59 65 
81 909s 72« 61839s 964 62132s 64s 81 90 
425s 3 2 S 606s 881481 4 0 5 20 68 518 730 2 
55 56 805s 64029 111 2 8 5 87 371 420 60s 
655 765 881 65280 499 518 647 60s 782 984 
81s 66032S 131S 2 5 8 529 671 828s 67100 
61 s 486s 934s 42 68028S 144s 38FIS 91s 554 
60 677s 69297 376 588.8 796 s 848 901.s 

700168 109s 203 3 4 5 550S 607S 14 829 
902 19 44s 7 L 5 5 2 S 6^6 71 92 706 33* 9938 
72167s 8 0 4 8 3 546 699 763 R03S 915 55 82* 
73084S 342s 401 633<; 8538 903 67 8 5 74024 
374s 432 79s 98S 509 751 OLS 4 3 267 848 
752 63s 824 51 S 982 76126 501 40 620s 
770688 101 461 5 7 3 76 651 7 I 6 8 5 8 78059S 
134s 88 3998 865S 0 1 3 7 9 6 5 7 858s 9R4«. 

8011 S r 33 238«; 551 60 6368 708 834s 
81130s 504 7 5 7 82051 128 74 590 638 756s 
832s 951 S 83090 106S 29/!S R30S 5 S 640 811 
84115 234s P7 390 473 8 5 0 1 3 898 4858 553 
603 951 86075 1058 343 994 87453 508<; 
749 88081 138 345s 55 4 4 4 t 5 86 590s 750 
73 80336 4 5 ^ 532R 7?1s 30 93. 

90055s 466<s 91134s 213 3 1 8 503 6 2 7 
817 906 92073 233 480s 506s 40 615 971s 
QW7<! 261 354 433r 703 91068 211 506 46 
607s 800 924 95219s 395 4 9 1 S 643 96175s 
706 85 ^93 664s 907* 168 97253 427s 510 
980*8 2Ó8 579s 683 875 99010s 79 183 236 
71 s 361s 837s 43 61 . 

100021 137 46 831 1011728 215 42 98 
400 5">98 643 775* 919 102403* 518s 707 
103227S 334s 568 ROO 958s 104013s 848 360 
485 7418 861s 105138 8A 430 526 1O6100s 
196s 259 461 90s 526s 92s 107058s 103 57 
458 1080558 78s 667 760 89s 109002 161 
581 s 762 887. 

1I0073S 109<? 54? 74 777 847 111260s 
399s 521 s 77« 667 752 860* 1120Q4s 2288 
41Os 91 * 530« 606 113003 6f4 8 2 7 R 2 ° 8 45 
954 114006s 14 27 47 135 00 460s 529 89 
643s 51 774 115011 272 48? 93s 116089 
798s 103s 230 4758 574« 759s 117118 296 
25s 430 83R 71s 0 0 3 * 118315S 517 681 807 
89s 949 110110 404 535 997.S 

120144 54ł« 658 768 P^S 8738 072 121056 
80 106 213 708 3?'>«. 480 601 S 9*4 122075s 
126 74s 84s 579 699 800 8 5 123016s 174i 
247 390 4*.«5s 649« 50 80 7158 855* 9^88 
555S 121055 121s 75 86 355 643S 748 89* 
840 96? 124131 404 600 ?04 81 126003 104 
211. 46 45S 679 7 7 0 89S 8 0 ? 1 0 7 0 1 6 8 28? 
428 671s 7038 806 18s 51 1?8*>65 5468 94 
671 P ? « 8 0 6 0 T?oi28 R 0 8 2 0 T . 3 4 9 41 ? S 7 7 3 8 

130137 61 S 7 ? T 8 H I mi 8 0 0 8 1/198 441 
l505s'61 727s 132134s 2553 316s 57. 450 673 

925s 133012s 229s 67 417s 601 2 875 79 
919 55s 134216 331 423 73 633 707 135083 
128 392 422 750s 88 136083 92 138s 10 
238s 93 400 2 976 137010 515 756s 809s 
60 990 138010 148 383 417s 770s 820 960 
996 99 139003 183 416s 50 83 554 90 656. 

140031 151 263 338 737s 989 141004 
157 270 401 547 754s 898 142051 202 
8 419 567 604 792 871 89 982s 143039 118s 
75 425 144001 254 55 316 844 52s 929 95 
145167 260 418 24s 815 29 14678 202 522s 
671 80 996 1471803 541 749s 970 148237 
660s dla 775 149052 388s 605s S54s 58 962. 

150008 8s 126 282 375 580 705s 905 
53s 151209s 644 825s 152352s 531 902 
153045S 1 0 l s 254 99 554s 755s 848 68s 
154096s 357 65 789 155063s 91s 178 82 
232s 430 709 862s 963 40s 156029 71 696 
715 19s 53 812 45s 157297 335 464s 754s 
158105 477 514s 86 9 3 650 159238s 44s 
320 557 

160103 40s 25764 89 864s 426 51s 720 
899s 16l835s 968s 162069 215s 517 28 
635s 795 163095 193 540 80 164071e 
228 322 44 98 763s 958 l65110s 387 713* 
16 948 166006 3 i 7 s 609 768 167072 11E 
607s 237 424s 6 F 529s 806 939 16824? 
411 50 93s 723 821 9 3 169021 450s 897 

170096S 104 468 69 580 760s 72 847 
943 171082 77 203 498s 545s 652 62s 770 
8 954 172455S 535s 75s 705s 173123 631 
729 174Q27s 52 288 303 29 563s 74 607 
909 175157 485 553 176082 253 314 — 
582 93s 626s 846 955 177218 302 542 
718 957 178014 42 89 54 66s 664 734— 
862s 930 179081 97s 145 913 

180667 768 916 59 18657s 182024 224 
78 958s 183068S 334 498s 624s 841 4 8 
184108 3 l 9 s 417s 564 786 906 2 1 

11gie CIĄGNIENIE 
zł. 50,000 - 149701 
zł. 6000 — 46414 
zł. 2000 — 99181 178636 
zł. 1000 — 105256 
zł. 500 — 9572 111040 
zł. 400 — 248 1000 8588 20287 57218 

65488 105385 107596 112181 118280 — 
132282 

zł. 250 — 7675 55576 61570 74001 — 
80703 84158 105205 114988 119983 
126616 131456 136460 137738 166054 
181755 182093 

z 200 — 2728 11215 21417 21541 21541 
37293 39261 45532 47217 50593 73030 
76094 93882 98979 99694 109280 121271 
128851 184827 144698 159888 161995 
176493 

STAWKI • • A 
Cyfry przy których' widnieje litera „S" o-

znaczają wygrane po 150 złotych,pozostałe 
wygrane — po 50 złotycfc 

S. L I E B E S K I N D 
aknszer - g inekolog 

przeprowadził się, na ulicę 
A n d r z e j a 2 , tel. 216-66. 

Przyjmuj* od godziny 4 — 6 wlecz. 

63 403 7 3 535 652 970 904 1029s 57 
93 154s 817s 951 2063 469 508 86 936 
3004 466 83 653 4056 140 262 392 4 l 2 s 
50 518 90 645 725 960 5040s 131 79 259 
53os 6342s 71 420 654 95 632 809 982 
7017 4s 126 578 648s 86 8024 150 72 
314 63 828s 9000 272 454s 516 725s 94 

I0031s 523 11429 65 512 625 754 880 
9 3 12300 660 13124 69 75 271 302 30s 
81s 865 867 98 14377 407 842 981 15125 

904 16 l83s 328 89s 453 506 674 894 
17405 92 780 I8261s 399 640 855 923 

19150s 256 3 3 1 613 772 932 24146 — 
585 647 719s 875 926 

21210 501 22489 610 85s 708 825s 
947 23131 4 3 74 309 54 71s 481 738 975 
24003s 307 689 765 889s 961 25069 — 
158s 455 68 547 712 94s 888 26136 319 
63 614 707 27459 616 90 28043 108s — 
29229 406 65 801 9 6 l s 7 3 

SOOlOs 20 103 61s 238 302s 600 709 
409 796 323578 850 33281 641 34S93s 
611 35s 35049 268 96 646 84 711 840 46 
103 79 93 460 807s 910 37027 83 384s 
519 557 71 902 38058 288 543 900 39003 
290 3 8 5 

40153 399 513 9 3 714s 72 942s 41080 
261 s 305 484 805 32 86 42024 75s 33<i 
613 740s 94 43066 109 241 53s 422 2 3 
31s 641 730 44154 321 49s 599 713s — 
45352 453 524 46293 97 388 466 610 
47878s 48273 95 361 598 637 958s 49350 
440 99s 505 85 

B C , 5 ^ ^ 5 ^
 7 4 6 8 8 4 9 ? 6 51090s 389 

7 4 9 8 i 3 9 2 2 27s 89 52192 345 612 
2J?S 5

o

3 o 0 # ° , £ S l s 9 5 7 5 4 9 U 7 2 76s 133 
204s 388 400 59 606 849 61s 55063s 
277 462 705 853s 56053 199 508s 664 
?5S 5 7 " 2 1 1 6 7 212 25 881 718 814s 68059 
1§8« 287 453 77 96 867 951s 63 59064 
284 736 
_ 60190 285 602 99 753 843 945 61024 
138s 243 302 17 585 86 71 857 62026s 
80 187s 206 683 730 63546 704 05s 955 
67 64037 239 312 410 31 657 721 898 
65046 157s 342 89 622 66160 447 799 945 
67174 249 402 544s 68158 4 1 5 69002 
312 567 72 760 862 7 5 95 942s 

70106 4 8 60s 523 995s 71059 60 658 
890 72196 220 78 338 443 47s 564 698 
84 925 8 73183 270 89 315 84 4 0 5 578 
786s 819 22s 74228s 328402 56 700s — 
886s 7 5 0 2 3 j A G 372 772 998s 76388 419 
626s 941 41 € 9 77015 74 378 695 704 
78002s 172S09 791 l i s 79 84 87 217 21 
81 324 m 872s 85 9 6 3 80259 302 26 
408 59 573 635 64 94 728 

LEKARZ-DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 65 
(Róg Lubelskiej) , front I p i ę t ro . 

Dr. m e d . M. FELDMAN 
a k u s z e r - g inekolog' 

P R Z E P R O W A D Z I Ł S I T ) N A A L . 

K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 41 ) 
Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
I PAC. CHORÓB W*D.RYCZN?CH. ••KTNALIIY CH 1 EKARAYCTI 

(G.BLN.T KO.NTG.Bo-l •WLAUOUCSALCAY) 
P i o t r k o w s k a 70, te l . 181-83. 

r ' r i y j i r u | e ; od 8,30 do 10 30 r e n o , od 1 do .'.30 p p . I od b do 
8,30 wlecz . W n i e d z i e l e i Święta od 10 r. do 1 p p . 

81014 34 128 55 508s 687 424 867 
82083s 181 341 84s 401 990s 830928 
79 338 56 84004s 502 12 692 882 85271 
719 835ą 949 86171 209 83 845 83 623 
736 87236 333 8 99 682 s 85 705s 35s 
88197 312 7 8 492 6 6 5 733s 41s 909 20 

Dr. G. R Y D Z E W S K I 
C H O R . S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E , 

M O C S O P L C I O W E . 
Z A M E N H O F A 6 . 

przyjęcia od 6—8 wiecz . 
w niedziele od 10—12 g . 

908s 89008s 379s 892s 
90468 540 637 784s 875 945 91048 61 85 loos 

320 Ms 545s 69 700s l i s 92179 368s 811 49 932SS 
438 516 884050 70s 259 74 503s 16s 650 95266 — 
454 95 523 64 87 903s 96323 406 83s 718s 910 49 
69 75s 97114 328 460 648 821 98070 217 80694S ' 
927 54 99387 622 80s 746 66 871s i 

100064 71 154s 456 553 657 885 954s 101310*-
23 616 886 102200 103015 16s 151 224 25 432 74T 
04?00 6cte 706 805 34 943 105039s 453s 677 842 
106013 59 84 147 579s 716 58 879s 107107s 284 
326s 671 871 108017 703 466 761 86 854 109255 
623 753s 110140 52 234s 96 387s 92s 60$ 17 91 
89 74Cs 863s 111171 472 64Js 820 54s 942s 

112913 70 171s 591s 113020s 149 86s 370 405 67 
SU 582 694 732$ 62s 873s 83$ 114137 46ls 78 
679 770 812s 115138* 316 45 97 526 35 706 35s 
636s 116264 498 117112 95s 372 U8337s 90s 96 
946s 119288 99 338 498 514 71s 680 P67 

120003S 19 129 348 79 410 702 121016 253 — 
567s 815 84 122229 92 310 478s 5C7 639 884 -« 
123028S 280 5i'0 615 48s 65 124230$ 3l5s 467$ 
718s 626 125112 46 313 812 126300 419 99 517s 
611S 88 7?0 127058 119 34$ 339 54 93 982s 54 620s 
40 882s 126067 197s 525s 650 889s 129695$ 228 
60s 327$ 495$ 708 47 60 

130027 70s 96 563s 97 614 975 829$ 991 
l?I746s 9438 50 132035 74 175 76$ 263 88s 486 
133147$ 222 320s 613 709 134119 99$ 260 224 424 
59 74$ 791 135559s 600s 136149 274$ 76$ 92 
494s 519$ 641 F34s 77$ 876$ 990 137196$ 372 414 
90$ 592s 734 804 138100 90 325$ 491$ 673s 931S 
139466$ 586$ 652$ 64 824s 

140011 21 26$ 281$ 362 477 531 89 879s 976s 
14J469 626 815$ 995s 142173 Sls 395 805 143443$ 
530$ 941 45 65 143081 233 87s 322s 492 96 732s 
1"5273 438$ 754 146069 236 487 515 26 35$ 645 
937s 147190 619s 987 90 148208$ 315s 441$ 614s 
747 806 149091 755 856 970$ 

150054$ 331 405s 655 718 863$ 938$ 151172 90 
269$ 411$ 521$ 674 835 992 152362 545 52$ 859 
153194$ 322 456 715 62$ 846s 974 154010$ 173 
271 347 603s 781s 155047s 259s 64s "ii 342 434s 
581 n 718 941 1£6076 99 198$ 840 50 89$ 157054 
215 388 414$ 634 916 158072 432s 610 766 43s 
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Dzwon, który zwoła młodzież całego świata. 

D I POWSTANIE OLIMPIJSKIE BIURO... DETEKTYWÓW? 
GORĄCZKOWE PRZEGOTOWANIA W BERLINIE, Dzwon olimpijski tym razem nie Eę-

Hzie bynajmniej alegorją. Będzie to pra 
•wdziwy dzwon stalowy o gigantycz
nych rozmiarach. Ważyć będzie 20 cent 
narów, szerokości 280 cm. wysokości 
'428 cm. Dzwon znajduje się obecnie jesz 
Cze w: fabryce. Zawieszony zostanie na 
Stadjonie olimpijskim 

na wielkiej wieży, 
(Wysokości 74 metry. Na podstawie 'dzwo 
nu wyryto napis: ,-Zwołuję młodzież ca
łego świata!'* 

/ 
I - -. . 

46 narodów zgłosiło się już definity-
twnie do Igrzysk Olimpijskich, a zatem 
rekord poprzednich olimpjad został pono 
iwnie pobity. Ale Komitet olimpijski 
[Trzeciej Rzeszy spodziewa się jeszcze 
Jdalszych kilku zgłoszeń i przekroczenia 
50-ciu państw. Dowodzi to, żc idea olim 
pijska, jak chla złośliwi, Bynajmniej się 
nie przejadła, lecz przeciwnie. Igrzyska 
Olimpijskie znajdują coraz więcej zwo
lenników i 

nabierają na znaczeniu. 
Zrozumiały także doskonale znacze

nie Olimpjady rządy większości państw, 
Szczególnie mocarstwa. Francja, Wło
chy, Szwecja. USA, nie mówiąc natural 
nie o gospodarzach Niemcach, prześciga 
ją się wzajemnie w asygnowaniu olbrzy 
mich kwot na przygotowania, obozy, 
zawody i kursy. Budżety olimpijskie 
tych państw! 

sięgają kilku milionów złotych. 
Nawet Anglicy tym razem zwracają 

naOlimpjadę znacznie więcej uwagi niż 
dawniej. Naturalnie, że o pomocy finan
sowej rządu angielskiego mowy być nie 
może gdyż pod tym względem Angija, 
to państwo z zasadami. Uważają oni, że 
wydatne popieranie sportu przez pań
stwo nie jest ,vfair- play*', gdyż wysuwa 
sport tego państwa, które ma więcej pie 
niędzy, na czoło. Jest to jednym z naj-
głównieszych powodów angielskiej 
••splendid isolation". 

Ale w przygotowaniach olimpijskich 
Angielski Komitet Olimpijski ruszył już 
swój 

olbrzymi aparat społeczny. 
Wydano nawet przyrzeczenie sportowe, 
obowiązujące wszystkich czołowych 
sportowców-amatorów. Jest Jfi jak na 
Anglję, wielki krok postępu. Jeden tylko 
warunek stawiają Anglicy — to prze
strzeganie czystego amatorstwa u 
wszystkich uczesetników Igrzyk. 

Z tern amatorstwem ciągle niejasna i 
dziwna sprawa. Obserwujemy obecnie 
ciekawy pojedynek. Z jedn bowiem stro 
ny półprofesjonalizm coraz bardziej 
wkracza w życic sportowe, zamieniając 
sie nawet niejednokrotnie w zupełnie ja
wne zawodowstwo — zaś z dnigiej stro 
nv działacze komitetów olimpijskich i fe 
deracyj międzynarodowych pracują gor 
liwie nad jaknajostrzejszemi regulaminu 
mi amatorskicmi. 

Na ostatnim kongresie olimpijskim w 
Oslo ..utrącono" 

nauczycieli narciarstwa 
i instruktorów szkół narciarskich., Dzi
siaj nie wolno już zawodnikowi uczyć 
narciarstwa, kierować kursami, czy być 
trenerem-.,amatore'm''. Skończą się za
tem szkoły narciarskie pod firmami słyn 
nych zawodników, skoiTcząsię podróże 
norweskich trenerów-amatorów. Chyba 
że zrezygnują z udzału w Igrzyskach. 

Zresztą regulamin amatorski jest oba 
cnie w każdym sporcie inny. Np. w lek 
kiej atletyce, gdzie statut amatora jest 
zdaje się najsurowszy, kto raz został za 
wodowcem. nie może być reaktywowa 
nv jako amator. Nadto nie wolno brać u 
działu w zawodach, w których startują 
zawodowcy, a w każdym roku wolno 
najwyżej 21 dni spędzić na zawodach za 
granicą. 

A tymczasem np. w żeglarstwie, strzc 
laniu i hippice wolno nawet brać nagro
dy pieniężne, w tenisje wolno jeździć 
po świecie bez ograniczenia. 

W łyżwiarstwie znów wolno być na
wet instruktorem na lodzie, choć %Jl*T 
ciarstwie zezwolenie takie cofnięto. 

TakłcTi paradoksów można zacytować 

wicie. Naprawdę trudno zorientować się 
w t y m chaosfe. 

Jeśli zatem Niemiecki Komitet Olimpij 
ski będz>ie chciał skrupulatnie przestrze 
gać przepisów amatorskich, tak różnych 
w poszczególnych działach sportu, bę-
dziie chyba musiał założyć specjalne biu 
ro i trzymać setki detektywów. 

9 p • 

Pobyt w więz ieniu wspólników Stawiskiego. 
Głośna afera Stawiskiego dobiega we 

Francji do epilogu, który rozegra sie nie 
bawem przed sadem przysięgłych. 
Śledztwo w niezwykle trudnej i skom
plikowanej sprawie jest już ukończone, 
a główni jego bohaterowie, w liczbie 16 
oczekują obecnie na rozpoczęcie proce
su w więzieniu, gdzie w różny sposób 
soedzaja dłużący sie im czas. Co robią 
w swoich celach główni ci „adiutanci" 
Stawiskiego i czem sic zajmują, to zba-

I dał dokładnie sprawozdawca paryskie-

Najpiękni ejsza królewna. 

NIE MARNOWAĆ ENER6JI! 
*m Zawiły mechanizm organizmu ludzkiego. ~ 
, W Niemczech rozwija się szybko no 
wy kierunek higieny pracy, który nosi 
nazwę fizjologii pracy. Przcdstawicie-
iem jego i twórca jest prof. Atzler. Okre 
śla on w ten sposób zadania nowej 
nauki: 

— Jeśli ktoś chce wyzyskać należy
cie maszynę, musi dokładnie 

poznać iei konstrukcje. 
tTo samo dotyczy organizmu ludzkiego i 
zwierzęcego, który przedstawia bar
dziej zawiły mechanizm, aniżeli najbar
dziej precyzyjne dzieło rak ludzkich. 
Tylko wówczas można najlepej wyzy
skać siłę robocza żywego organizmu, je 
żeli prace tak sie zorganizuje. abv przy 
minimum wydatku energii uzyskać jak 
największa sume pracy; następnie nale
ży dążyć do tego. ażeby wysiłek robotni 
ka pozostawał w prostym stosunku do 
jego sił i aby robotnik był zatrudniony 
w soosób najbardziej odpowiadający je 
«o fizycznym i psychicznym uzdolnie
niom. 

Zadaniem wiec nowego kierunku jest 
Usuniecie marnotrawstwa sił ludzkich 
wskutek 

złej organizacji pracy. 
Zysk, t. j . suma zaoszczędzonej energii, 
idzie nai dobro człowieka pracującego. 

Ilustracja możliwości, iakie kryje w 
sobie fizjologia pracy, może być nastę
pujący przykład: sa szwaczki, które szy 
ja szybko — inne powoli. Pierwsze z 
nich. mimo. że pracują intensywnie, ma 
ło sie meczą — drugie. gdvbv chciały 
im nadążyć, musiałyby pracować nad 
siły. Otóż prof. Atzler badał szwaczki 
utalentowane, t. j . te. które szybko szy

ja i nieutalentowane. Fotografował ru
chy rak jednych i drugich. I odkrył, że 
szwaczki utalentowane wykonywuja. 
ruchy 

niezwykle celowe i oszczędne. 
Nie marnują energii. Natomiast szwacz
ki szyjące powoli poprostu nie umieją 
szyć. Wvkonvwuia szereg ruchów nie
potrzebnych. 

Po badaniach tych prof. Atzler do
szedł do wniosku, że można szwaczki 
nieutalentowane nauczyć właściwego 
sposobu szycia, droga powolnego nau
czania ruchów, podpatrzonych u szwa
czek utalentowanych. I, że ta nauk?, bar 
dzo sie opłaci, gdyż w wyniku da znacz 
na sume zaoszczędzonej energji. równo 
cześnie zaś zwiększy wydajność pracy, 
powiększy więc zarobki robotnicy. 

Badania swe przeprowadza profesor 
Atzler we wspaniałym Instytucie Fizjo
logii Pracy w Dortmundzie, ufundowa
nym przez państwo i przemysł. Instytut 
ten posiada dwie filie, w Berlinie i Mo 
nasterze. Obok tego istnieje jeszcze insty 

tut podobny przy uniwersytecie wro
cławskim pod kierunkiem prof. Bas-
slera. 

W Polsce nie posiadamy, niestety, 
takiego instytutu, nie posiadamy też na
wet żadnej katedry ani docentury higje 
nv pracy a wiec nauki, która jest podsta 
wa 

organizacji wysiłku ludzkiego. 
Nic dziwnego, że w polskich fabrykach 
i warsztatach obserwujemy wciąż wiel 
kie liczby chorób zawodowych i wypad 
ków przy pracy, będących skutkiem wa 
dliwej organizacji oracv. 

Przyszłaś!... Wróciłaś! — O, wiosenko, 
ty najcudniejsza poro roku, 
chwytają promień twego słońca, 
blade tancerki z fłvc o'clocku. 

W dusznych, przyćmionych salach tańca 
zamilkł saksofon wrażeń syty, 
goście uciekli — dość już mają 
zmysłowych piosnek TangolHy. 

Wszyscy wylegli na ulice, 
wiosna wróciła! Moc uciechy... 
tylko po kątach gdzieś w dancingu, 
kryją się jeszcze ludzkie grzechy. 

Idziesz wiosenko pełna krasy, 
a młodość twoja blaski nieci, 

I Idziesz królewno, bajko bajek, 
a z wózków uśmiech ślą ci dzfsci, 

Chyba nie spłoszy cię już zlrrra, 
chyba nie cofną się twe gońce, 
chyba nie wrócisz w inne kraj*, 
bo wspiera clę zwycięskie słońce. 

Kwiecień za pasem — sypniesz k^ecier*, 
tchnieniem ożywisz wątle serce, 
blady gigolo — motyl nocny 
umieści kwiatek w butonierce. 

A rankiem wyjdzie na ulicę, 
gdzie ciepła dużo słońce rzuca, 
zgasi papieros zawstydzony 
i wciągnie wiosnę w chore płuca. 

Wiosno, tyś przecie sprawiedliwa 
jak Rentgen światło twe przenika 
do sal pałaców i do mrocznej, 
skromnej izdebki robotnika. 

Na pensjach takie jest inaczej, 
a uczenicc rozmarzone, 
szukają stale pierwszych listków, 
bo przecież trzeba grać „w zielone". 

Spojrzyj wiosenko — tam na drodze, 
gdzie drzewo puszcza pierwsze pączki, 
stoi młodzieniec.... Ukochanej 
coś szepce czule... ściska rączki... £ 

Ona potulna nic nie mówi, 
'jo się w Jej oczy wpija, wwierca , 
jwrtrzl.,. Pierwszy całus... drugi... trzeci... 
T * nk... To tylko płoną serca. 

Dziwnas, ty wiosno, szarodziejka, 
aikt ttic zagląda dziś do metryk, 
K a ż d y się czuje młodo, zdrowo, 
kochać chce nawet stary tetryk. 

jakżebym pragnął dotknąć ust twych 
i chłonąć długo do upicia 
z twych warg różanych nektar słodki, 
najdroższy szampan — haszysz życia. 

Hola, człowieku! — Za wysoko 
fantazja twoja dzisiaj sięga, 
tyś jest królewną, oczkiem wszystkich, 
ja — szary człowiek — niedołęga. 

Pozwól mi jednak kochać, k-o-c-h-a-ć, 
Najidealniej!... Szczerze!... Szczytnie!... 
Pozwól mi nucić pieśń miłosną, 
gdy nad płotami bez zakwitnie. 

ROM. 

go dzienniika „Le Petit Journal", który 
odwiedził aresztowanych w wiezieniu 
La Sante w Paryżu. 

W La Sante panuje rygor 
bardzo złagodzony. 

(Więźniowie cieszą się w niem względna 
wolnością: moga czytać, palić papiero-
sv. pisać, korzystać z bardzo zasobnej 
biblioteki więziennej. Wolno im przyuno 
wać odwiedziny i kupować książki i ty" 
godniki. Zabronione jest jedynie czyta
nie dzienników. Wolno im również nosv 
łać po posiłki do pobliskiej restauracji 
„ Tclcphone". 

Jak sic okazuje, wszyscy Stawisczy-
cv czytaia dużo i pisza, za.imu.iac sie 
głównie literatura. Jeden z więźniów. 
Ludwik Tćssicr. kasjer banku ..Credit 
municipal" w Bajonnic, czyta codzien
nie namiętnie tygodnik literacki „Revuc 
des Dcux Mondcs" i 

studluie jeżyk angielski. 
Deputowany Józef Garat pochłania nato 
miast wszystkie powieści z bib'joteki 
więziennej, prócz tego studiuje pilnie 
„Dziennik urzędowy", icdvnv „dzien
nik", jaki jest dozwolony w wiezieniu. 

Najbardziej literreko usposobiony jest 
więzień Picrrc Darius. który uważa się 
za Pisarza i dziennikarza. Czyta on co" 
dziennie jeden tom powieści, ze specjał" 
nem uwzględnieniem Fl^ib^rta. Louysa 
i Mactcrlinckn. pisze nowele, pracuje 
nad tomem studiów artystycznych i za
mierza wydać powieść 

o całej aferze Stawiskiego. 
Zwolennikiem tygodnika „Revue des 

Dcux Mondcs" iest sekretarz Stawiskie 
go. piękny młodzieniec Romagnino. któ 
rv pochłania ponadto powieści angiel
skie i odbywa codziennie pilnie ćwicze
nia fizyczne. 

Biblioteka więzienna nie wystarcza 
innemu więźniowi. Henrykowi Coheno
wi, który posiada bardzo wysokie wv" 
magania literackie. Ponieważ nic ma pic 
Błodzy, ażeby kupować nowe powieści, 
pisze 

codziennie swoje pamiętniki. 
które zamierza wydrc po opuszczeniu 
wiezienia. Podobnie bardzo namiętnej 
lekturze powieści oddają sic inni wieź" 
niowie. a bogatsi wśród nich zakupują! 
codziennie nowe powieści w księgar
niach paryskich, które posyłają m pacz
ki do wiezienia. 

Tak spędzają dnie w wiczWniu La 
Sante wmieszani w aferc Stawisłtitego 
mężczyźni. Natomifst w innem wiczicy 
niu, w wiezieniu dla kobiet La Roąuettcj 
przeżywa prawdziwe cierpienia moral
ne i fizyczne żona Stawiskiego, Arletta 
Stawiska. Zachowanie jej w wiezieniu 
jest wzorowe i dlatego dyrekcja wiezie 
nia pozwoliła jej dwa razy w tygodniu 
opuszczać mury wiezienia, w celu od" 
wiedzenia swych dzieci, które nic wic"1 

dza dotychczas, gdzie przebywa- ich' 
matka. 

Po „Piotrusiu" — 
„Mai ła M a t e c z k a " . 

Kto nie zna dziś Franciszki Gaal, śli
cznej wiośn. gwiazdki filmowej? Jesz 
cze rok temu Franciszka Qaal była niko 
mu nieznaną aktoreczką teatralną. Obec 
nie zaś dzięki trzem filmom zdobyła so 
bie olbrzymią popularność. 
Oba jej obrazy „Csibi" i ,-Piotruś" odnio 
sły w, Polsce i zagranicą olbrzymi suk
ces. Szczególnie ..Piotruś" cieszył się i 
cieszy wielkiem powodzeniem. Wyświc 
tlony na festivalu filmowym w Moskwie 
„Piotruś" otrzymał czołową nagrodę. 

Obecnie Franciszka Gaal ukończyła 
trzeci film dla ,,Universalu", mianowicie 
,-Mała mateczka". Treścią jej komedii 
sa wesołe przygody dziewczyny z siero 

oińca, która opuszcza mury tego zakła
du udając się po zakupy. Znajduje na u-
licy dziecko i zostaje oskarżona 

o jego podrzucenia. 
Łatwo sobie wyobrazić jakie z tego DO 
wodu wynikają zabawne, sytuacje i nicpo 
rozumienia. Franciszka Gaal bez dachu 
nad głową i bez grosza przy duszy, zmu 
szona jest szukać zajęcia z dzieckiem na 
ręku. 

Muzykę do tego filmu opracował Mi
kołaj Brodzki. kompozytor obu poprzed 
nich filmów Franciszki. Z za kulis wy
twórni „Universal" nadchodzą- % wiado
mości, że ..Mała Mateczka" będzie naj
lepszym filmem Franciszki Gaal. 

PODSŁUCHANE 
KONKURS OSZCZĘDNOŚCI. 

Niemiec, Francuz i Rosjanin zeszli się 1 
wszczęli rozmowę o oszczędności: 

— Kiedy my jadamy jabłka — rzekł Nie.'* 
miec — robimy z łupiny wino owocowe. 

— My — odparł Francuz — obmywamy, 
jabłko i zjadamy je wraz z łupiną.. 

Wreszcie zabrał głos Rosjanin: 
— No, w takim razie to my jesteśmy na-* 

rodem najoszczędniejszym, bo wcale nie ja-* 
damy jabłek. 

KRUK. 

Autor dramatyczny: — Ładny z ciebM 
przyjaciel. Nawet na moją dzisiejszą premje* 
rc nic chcesz się wybrać?l 

Przyjaciel: — Wybacz mi, mój kochanji 
ale byłem już dziś na pogrzebie. 

ABONAMENT. 

Ojciec: — Jakiś młody człowiek pocałO" 
wał ciebie w wypożyczalni książek. Czy to 
się często zdarza? 

Córka: — Oczywiście, przecież mam sta-i 
ły abonament. 

RODZEŃSTWO. 

— Czy pan ma rodzeństwo? 
— Tak, cztery siostry: jedną w War

szawie, drugą w Poznaniu, a dwie... na* 
karku. 

EGZAMIN. 

— To już trzecie pytanie, na które pan 
nie umie dać odpowiedzi. 

— Pan profesor nie daje ml czasu do na* 
niysłu. 

— Czy panu rok wystarczy? 

ZŁOŚLIWA. 
— Pani Gląbkowa, mam jutro szalof? 

pracę. .Moja córka obchodzi swe zaręczyny-
r— Ach, on zapewne jeszcze się broni... 
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 f° oskarżony- t a k .-"a ty" jest karalny kodeks mam być Docia«rniPfv? 
Z funkcjona.-jui.zami polkj.? zapytał sędzia Sad wYtiumaaTn p i T . , ^ 
Feliksa Podolka, pociągniętego do odpowie śnie o UŁ^SS?!^: 
OztElności za znieważenie starsreom dzielności za znieważenie starszego poste 
runkowego słowami „ty łobuzie za podpin 
kę szarpany". 

Pan Podolek w opowiedz] na to pytanie 
wygłosi! dłuższe przemówienie, które w ob 
Szernem streszczeniu podajemy. 

— Panie sędzia najdroższy o buty się ro 
zeszło. Muszę zaznaczyć jako, i e posiadam 
syna, Moren rosi ten sam numer kamaszy 
co i ja. Znakiem tego o wiele trafia mu się 
jakiś wieczorek czyli też lmien'ny albo intua 
zabawa towarzyska, bez jednego słowa 
wciąga moje świąteczne sztyblety 1 gania. 

Ojcem Jestem rodowitym i chociaż syn 
łngielskle chorobę przechodził, 1 od tego 
J T 3 S U pająkowate nogi pos 'ada i z racji 
krzywego choóu fleki do środka mnie ścl-

! na, nie mogie odmówić dziecku 
takiej drobnostki. 

Ale skoro jeżeli ten ów syn za zabra-
4Iaźn'ce pub'.i:znego spokoju na salonowcm 
przyjęciu przez władze policyjną wzięty i 
W komlsa . jaJe siedzi, mam prawo swoje 
kamasze odebrać, czy nie mam? 

— Dobrze, ale cóż to ma wspólnego ze 
znieważeniem policjanta? 

— Zaraz się pan sędzia przekona. Jak 
Syn wyszedł w tłuaty czwartek na wieczorek 
to go do Popielca jeszcze w domu nie było 

I właśnie w Popielec wieczór przez Je
dnego starozakonuego żyda kartkie mnie 

ysyła, i e jest aresztowany. 
Jak raz na drugi dzlen za świadka mu-

Małcm stawić się w sądzie i niedzielne o-
fbuwic było mnie potrzebne, a także samo 
mysi.iłem sobie, poco się dziecko ma mę
czyć, bo muszę panu sędziemu wyznać, że 

•Je kamasze syna troszkle w palcach po-
iekąd piją, Jako kara zn ojcowskie uczucia 

nogi ma po mntce ,która Jest z domu 
napik. A wszystkie Knnplkl Jak wiadomo, 

Bia|a szerokie stopy. Taka ich uroda i na 
to niema rady. 

— Proszę mówić co było w komlsarja-
cle. 

— Zaraz, bcdz'e I o komfsarjacłe. 
W taki sposób jakiem tę kartkie przeczy 

tał, zawinąłem w papier filcowe bambosze 
Idę do okręgu, żeby d/lecku ul/yć, same* 

"m mleć co du sądu włożyć i takie sanv» 
nie dopuścić, żehy ml syn w dalszym ciągu 
fleki do środka ścl-inl. 

I co się robi, wchodzę Ja do pana dyżur 
n ego pr/«HJowtillm i mówię i e bambosze 
Przyniosłem, pioszę o moje niedzielne szty-

/blcty. 
A pan wterica co tam siedział dawaj 

nic sztorcować. 
T o tak, myślc sobie, to |a w wolnej oj-

yinle o swój w'r-4clwy kumam n'c mam 
awa się uromtmić? No l ma się rozumieć 
iznaczylcm na te konto dwa trzy M o w a . 

A pan władca , 
d«wa] pisać protokół 

z bamboszami wygnał mnie z komlsarjatu 
Okazało s : ę, i e miałem rację, bo Jak 

Nn za trzy dni wrócił. Jeden but nie mła' 
obcasa, a drugiego ze wszystkletn nie bytu 
|bo go gdzieś cholera zgubił. 

Stratny jestem na tern na ładne parę zl«j 
(tych i nie rozumiem dlaczego jeszcze pod 

szył Jego stratę na k a n i a c h o 30 złotych 
grzywny 

| Tak to się karze ludzi za ojcowskie uczu 
. cia i obronę własnych fleków. 

trtrawa o r j - a u i z D i 
Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i żół
ci powodują zatrucie organizmu a na tern 
tle szereg najrozmaitszych chorób. 

Zioła magistra Wolskiego „Bllosa", za
wierające rośliny egzotyczire Combretum i 
Boklo, pobudzają wątrobę do właściwej pra
cy, a stosowane przy cierpieniach wątroby, 
kamieniach żółciowych oraz żółtaczce dają 
należyte wyniki. 
Z i o ł a ze m a k . oebr. „ B I L L O S A -
do nabycia w apttkack I drogarjaeh u k ł a d a c h aplectnych) 

Wytwórnia M«el«'fr B Wolaki . W a r . i a w a . ZUU 14 m. I 

F i l o z o f i a w o g o n k u 
Co ważniejsze: chleb czy pieniądze? 

Wykupiłem swój los loteryjny wnieiszy. Na ten przykład jesteś pan na 
I mzeddzioń ciągnienia, przed samem lam pustyni Ludzi niema, sklepów nema. 
i Knięciem kolektury^ Takich spóźnionych zryć sie o.inu chce, iak cholera. A tu 

O G O L O N Y U W O D Z I C I E L 
JPECH FRYZJERA. -— Jak ludziom nie można wierzyć, 

i to la panu zaraz opowiem — westchnął 
i fryzjer, pan Praszkier. 

— Mnie jeden facet tak nabił w bu
telkę, aż mnie cholera trzęsie, kiedy so 
bie Drzyoomne. 

«— Jak to było?. — zainteresowałem 
sie. 

— Moja żona sie pewnego razu za
pomniała. Ten on. to był t?k pięknie 
zawsze ostrzyżony i ogolony, że wprost 
działał na kobiety. Na moja żone podzia 
lał też. 

' Jak la to zwąchałem. zacząłem śle
dzić. I co sie okazało? Że ten facet dzia 
łał na moia żone mola robota! To był 
mól stały klient! Jego strzyżenie, iego 
golona twarz to bvła moia praca! Moja 
reku! Pan rozumie? Przez moja rcke on 
mnie niszczył moje szczęście rodzinne. 

— Musze go zabić! — pomyślałem 
sobie. I kiedy on sie. jak zwykle przy-

I szedł ogolić, nrmydlilem go porządnie. 
I wziełem za nos żcbv sie nie mógł ruszać 
| i przyłożyłem brzytwę do gardła. 

— Szanowny panie Pomeranc! '— 
powiedziałem. — Za chwile o?n umrzesz. 
Mów pan swoją ostatnia wole. 

On sie trk przeraził, że aż mydło na 
twarzy /zieleniało. 

— Panie Pras/kier! Co pan chce? 
— Pan jesteś kochankiem mole! żony! 
— Żonv?... Która to jest? Taka tega 

blondynka? 

Ogoliłem go I puściłem. Ale wiesz 
pan iak on mnie nabrał? 

- No? Dalej sie spotykał z Rózia? 
— Nie... A'e przestał do mnie przy

chodzić. I tak stneiłem klienta. Ten ło
buz z?czał sie golić sam. 

ak ja bvlo wielu. Przed kolektura utwo 
j rzyła sie długa kolejka kandydatów na 
milionerów. 

— S.oiem tu w ogonku, jak 2?' nie
mieckich czasów — odezwał sie jeden 
z czekających do sąsiada* — Pamiętasz 
pan. jak sie przed komitetowem sklepem 
stojało? 

— Aha. 
— Tyko. że wtedy po chleb się lu

dzie pchHi. 
— He. he! A teraz po forsę... He. he! 

To lepsze jak chleb. 
— Nie powiem. Chleb rzecz ważniej

sza. 
— Iii — chleb to chleb', a za forsę pan 

1 chleba dostanie, i mięsa, i wogóle 
wszystko. 

— A la panu nowipdnm. że chleb waż 

Taniec na lakierkach. 
Niezgrabna narzeczona.flH 

zaprzeczył Wszelkiego rodzaju uwagi zwracał Oskarżony o. Kawałek 
sic tv!ko w cztery oczy. Nigdy przy energicznie głowa 
świadkach. Zasady tej nie znał p. Roman 
fowalek i dlatego 

— Nic! Szczupła brunetka. 
— Brunetka? To Jest pańska żona? 

Winszuję panu! Pierwszorzędna kobiet 
ka. Ale co pan chcesz ode mnie. Skad 
ia mogłem wiedzieć, że to jest pańska 
żona. Puść mnie prn! 

— Nie puszczę. Pan musisz zginać! 
Pan wiedział, kto ona Jest. 

— A jak nawet? To pan mnie zaraz 
musi mordować? Ja też mrtn żonę, też 
mnie zdradza! To ia poide mordować 
lej kochanków? Bvm musiał latać 00 
mieście z karabinem maszynowym I też 
by mnie kul nie starczyło. Puszczaj or-n! 

Ale ia nie puszczałem. Jak on zoba
czył, że nic nie pomaga, uderzył mnie 
w najczulsze miclsce. 

— Panie Praszkier! Jak pan mnie 
zarżniesz, to pan stracisz stałego i do
brego klienta. 

I tern mnie wziął. Rzeczywiście, kli
ent on był dobry. Co drugi dzień słe go-
'il i co tydzień strzygł. Mnie sie zrobiło 
żal. 

— DobrrM H- powiedziałem. — Pusz 
cze pana. Ale leżeM pan sie jeszcze raz 
spodka z moja Rózia. na nic nic będę pa 
trzat. . « m .ux......• u••„, . ... 

i dlatego stanął przed sadem 
oskarżony przez swoja, byłą narzeczo
na, o. Agnieszkę Dodównę. o obrazę. 

— Rozeszło sie nam, proszę sadu.— 
opowiadała p. Agnieszka — nie o forsę, 
iak to zwykle miedzy narzeczonemi się 
zdarza, tylko o sztukię. 

— O sztukę mięs?? " 
-- Nie. O sztukie artystyczne. O ta

niec. Byliśmy z tern moiem narzeczo-
nem na sa'i tańca. Ja tańczę Ie ko, co 
wysoki sad sam. osobiście, nioże sprawi 
dzić l. co każden jeden iecęt. który ze' 
mna tańczył, zaświadczy. Wtedy aku - . 
ratnie pantofle miałam przyciasne. I no 
gt mnie trochę boleli. Przez to na'ural-, 
nic przy rumbie wykon?mie nie mogło • 
bvć takie artystyczne, jak zwykle. Rum 
ba test taniec trzesiony l trza przy niej 
nogami drobno przebierać. A że mnie 
nogi piekli, wice ja. zamiast nr<tami. w 
sobie się trzęsłam. Żeby w takt bvto do 
muzyki. 

Wtedy ten ów mój narzeczony po
wiada: 

— Nie trześ sie. lak galareta. Wiesz, 
że tego dania nie łubie. 

Ja mu na t». że to nie ia-dnsi galareta 
tylko rumba i żeby mnie nie uczył tań
czyć, bo festem lepsza tancerka. Jak on 

j tancerz. Wtedy on na ćsiy glos"," że 
wszyscy słyszeli, na mnie z pyskiem: 

— Krowa jesteś nie tancerka. 
Obraziłam sie wtedy i wyszłam. Ko-

'eżankl mnie mówili, że nie mam racji. 
Bo narzeczony ma prawo uwagę zwró-1 
cić. Owszem, proszę sadu. Żeby mnie to \ 
powiedział na uboczu: to możebvm się 
nie obraziła. Ale tak przy wszystkich? 
Tego darować nie mogę. 

— A może się pogodzicie? I— zapro 
ponował sędzia. — Byliście przecież na
rzeczonymi. 1 

— Byliśmy — westchnęła p. Agniesz 
ka. — ale nie Jes'eśmv. Owszem. Żeby 
sie chciał żenić, tobym darowała. / 

— Szkoda gadać. Wole w krymina
le siedzieć. Powiedziałem na te panią 
, krowa", bo mnie całe lakierki pognio
tła i gotów jestem karę odcierpieć. Tyl 
ko wolrłbym ods'adkie zamiast grzyw
ny, bo i tak na lakierkach bv?em stratny. 

Wobec tego. że do zgody nie doszło, 
sad skaza? p. Kawałka na tydzień pres? 
tu z zawieszeniem wykonania karv na 
jeden rok 

podchodzi do pana facet z dwoma wor
kami i powiada: 

— W jednem worku jest chleb, w, 
drugicm złoto. Któren worek chcesz* 
ten bierz... No. to co pan wybierze? 

— Wiadomo, że worek złota. 
— Frajer pan jesteś! Nic pan za złoto 

na pustyni nie dostanie. 
1— To sie wstrzymam z żarciem, ais 

sie jakiś sklepik trafi. 
— Nie dojdziesz pan. Po pustyni cza* 

sem ze dwa tygodnie sie chodzi. Z gło
du pan zdechniesz. 

— Co mam zdychać? Kto mnie każe 
na pustynie jechać? 

— Nikt panu nie każe. tv'ko przy
kładowo panu mówię, żeby pokazać, że 
chleb ważniejszy. Na inny pniu to JesZ"< 
cze sposób wytłumaczę. Poco ludziom 
lorsa ? Żeby chleba dostać! Widzisz pan 
że chleb góra. 

— Tak? A poco piekarz chleb robi* 
Żeby forsę dostać? Nie dla chleba, bo 
chleba ma w piekarni do cholery i tro
chę! Widzisz pan. że forsa góra. 

— U piekarza! 
— Nietylko! Człowiek jest stworze

nie wyższe. Krowa i?k ma trawę, koń? 
j siano, a świnia kartofle, to już im forsa * 
niepotrzebna i mają dość. Ale czfowie-** 
kowi forsa potrzebna, bo tern sie od by
dła różni, że ma duchowe potrzeby. S?łti 
chleb mu nie wystarczy. Do ch'eba za
raz chce szmalcu, do szmalcu kiełbasy, 
do kiełbasy wódki, a do wódki korniszo 1 

na. fiłbo nrnoga. Przez tę. uważa pan. 
duchowość fersa u człowieka ważniej
sza niż chleb. 

S p r y t n y d z i e n n i k a r z . 
Dwie opowiastki. 

Biedny krawiec, uwolniony wreszcie od 
cierpień tego świata i od zlej żony, zjawił 
się przed wrotami raju. święty Piotr zapy-» ^ - — —1 

tał go, czy przeszedł już przez czyściec. 
— NIel — odparł krawiec — ale byłem 

żonaty. 
— Och! — odpowiedział apostoł — to 

jest zupełnie to samo! 
Ledwie zdążył krawiec wejść do raju, a 

Już jakiś jegomość poprosił świętego klucz 
nika o otworzenie furty. 

— Powoli, powoli — mówi św. Piotr — 
a czy byłeś w czyścu? 

- r Nie — odpowiada przybyły — ale 
cóż z tego? Tylko co przepuściłeś krawca, 
który tak jak Ja nawet nie zajrzał do czyść, 
cal » M -

— Tak, ale on był żonaty! 

— żona ty ! Ja byłem trzy razy żonaty. 
— Hola! — zawołał apostoł — a cóż 

pan sobie myślisz, że raj jest dla warjatów? 

Pewien dziennikarz umarł. Po śmierć) 
chciał dostać się do nieba. Św. Piotr zapytał 
g o : 

— Kto tam? 
— Dziennikarz. 
— Niema miejsc. 
Dziennikarz wówczas udał się do piekła 

Ale i tam, kiedy 
zdradził swój zawód, 

zabroniono mu wstępu. Wówczas dzienni
karz osiedlił się na planecie, gdzie założył 
dziennik. Po tygodniu.... miał wolny wstęp 
d o nieba 1 d o piekła. 

NIEgZCZI^CIE $AHO NIE C&iODZI*** 

"UW 
l a k komuś nie idzie, to nłe idzie, jeden 

pech pociąga zwykle za sobą cale ogniwo 
pechów. 

Eli Rotbaum zaczął swoje pechy od te-

S E K R E T A R K A ADONISA. 
W 3 t i i * l£HT£ lNA WENUS* 

I Nikogo nie zadziwi, gdy powiem, że j - Żartujesz- odparł Adonis, wzrusza 
pjoms byl juz w najwcześniejszej uilo-Jiąc ramionami.— „Twoje słowa nie mają 
fc<ei czarująco piękny. Tak piękny, że 
l«ima Wenus zapłonęła do niego milu-
h'i<\. O tern także wszyscy wiedzą. 
Wielka gorąca miłość tej słynnej pary 
cst powszechnie znana. Ale inna rzecz, 
teśli chodzi o szczegóły, Tak głęboka 
ajeninica ostania ich dzieje miłosne, że 
»'a uproszczenia dano jej tragiczne za-
(ot c/.enie. Prawda jednak jest zupełnie 
Ina | bardziej skomplikowana. 

Gdy Wenus przyglądała srie swemu 
Wybrańcowi, odpoczywającemu w cie-

wielkiego dęba nic nie zachwycało 
«1 herdziej nad jego wielką młodość. 

liugwątpicuia, jesteś piękny —powie 
'zi.da —tak piękny, jak bóg i godzien je 
"cś rum zostać. Masz jednak coś, czego 
'ie posiadała bogowie i czego nigdy nie 
toshdali. Masz lat osiemnaście, a policz 
:} jak dojrzała brzoskwinia. Czy wics*, 
•O ?naczy? 
—- Nic — odparł szczerze Adon:s, któ-

V je lcze nie był dotknięty próżnością. 
|e dlaczego mówisz o mojej młodości? 
'e tv masz lat? 
«— Dwa tysiące — odpowiedziała bo-
n̂i. śmiejąc się serdecznie. -~ Czy 

m c to po mnie? 
I Wyprostowała się wwzywającym ru-
fnctr.. Patrzył na nią jak na cudnie wo
łający kwiat, jak na d.iskonnly posąs:. 
*w;i ly«lacc łat? Było to łakie dziwno. 
Mcdnnk mo/e pomyliła sic jeszcze o k'l 

I lat od k?edv wylMiln się z piany 
orskiej na brzegach Grecji. 

sensu 
Faktem Jest, że był za młody, aby 

mógł to zrozumieć Ale Wenus, która 
miała już doświadczenie w życiu i w rui 
łości, wiedziała dobrze, dlaczego w ser
cu Jej panowała taka radość. Umiała 0-
ccn:^ laskę posiadania tego modego, nie 
doświadczonego mężczyzny, którego 
moźr.a było nazwać prawie dzieckiem. 
W jej miłości do Adonisa kryło się uczu 
:ie niemal że macierzyńskie. Podsycała 
;e jeszcze ciągła obawa, aby nijiopa-
trzność młodzieńca nie naraziła go na 
niebezpieczeństwo i nie odebraja jej uko 
chanego. 

Bo Adonis był tak zuchwałym myśli
wym, jakiego drugiego nie znaleźć na 
GCiltn świecie. Nieustannie przemierzał 
•fojgestsze lasy, najbardziej pustynne pia 
ski, aby polować na dzikie zwierzęta. 
Nnpfóżno błagała go Wenus, aby poskro 
mil trochę swoje zapędy. To nic nie po 
macało. 

Było do przewidzenia, że to się źle 
skończy. Pewnego dnia rozwścieczony 
fdyniec, którego Adonis prześladował 
az do je*;o nory rzucił się na napastnik 1 
ramąc go ciężko. Piękne ciało mlodz-ień 
ca leżało bez życia na ziemi. 

Jednak, jakkolwiek życie jego znala
zło się w nicbezpieczeńsfwic. nie zginął. 
Wtmis leczyła go tak skutecznemi i p/1 

tężnemi lekami, że udało się jej ocalić 
go od śmierci. I od tej chwili pokochała 
go jeszcze silniej 

Wreszcie przyszedł "Jednak dzień, w 
którym żaJne z nich nie mogło dopa
trzeć w drugiem żadnego nowego, nie
znanego uroku. Wenus widziała w nim 
juS tylko naiwnego i ijubasznego czło
wieka. Adonisowi zaczęła ciężyć boska 
doskonałość kochanki. Zaczął się umiz-
gać do jednej z nimf jej orszaku, malej 
rudowłosej trzpiotki. Wenus, która oka 
żywa la więcej oburzenia z tego powodu, 
aniżeli go w istocie doznawała, wykorzy 
jtała tę okoliczność do zerwania z ko
chankiem I wróciła na Olimp. 

Adonis spoczątku smucił się bardzo, 
Jednak pocieszył się szybko. Pozostawa 
b mu jeszcze w każdym -razie polowanie 
Myśliwstwu poświęcał cały swój czas. 
W tern wytężającem pełnem przygód iy 
citt, lata przechodziły szybko. Młodość 
jcg. minęła tak, że ani się nie spostrzegł 
Przyszedł wiek dojrzały. Był jeszcze 
zawsze cudnie piękny, a serca kobiece 
rwały się do niego, gdziekolwiek się u-
kjzał. 

Pewnego razu chciał śmiałym sko
kiem przebyć rów. 1 złamał nogę. Długo 
złożony na łożu boleści, przeszedł wresz 
cie do powolnej, nieskończonej rekonwa 
lescencji. i wtedy w pięknym zamku, po 
łożonym wśród jego posiadłości leśnej, 
•opadła go nuda. Postanowił zrobić to co 
robią wszyscy skazani na życie domowe 
a mianowicie pisać pamiętniki. Ale zale 
dwie mógł utrzymać pióro w ręce. Po 
trzebował zatem sekretarki. Kazał jej 
szukać w całym kraju. Nie mógł jednak 
żadnej znaleźć mimo korzystnych wa
runków. 

Już chciał zrezygnować, gdy pcwne i 

g 1 dnia przybyła do zamku zachwycają 
ca, młoda dziewczyna. Miała ze sobą ma 
szynę do pisania w skórzanym pokrow

ca Zachwycony wdziękiem dzńewczęc'.a 
jej świeżością i złocistemi włosami, zgo 
Jził ją Adonis natychmiast. 

Dyktując jej swoją historję, albo ra
czę swoje myśli, które pragnął przeka 
zać potomności, opowiadał jej szczegóły 
nieprzeznaczone do opublikowania. 

Dziewczynka stała się jego powiernicą 
a posiadała dość znajomości psychologii 
aby zauważyć, że opowiadaniem o swo 
jVin życiu miłosnem czynił na niej wiel-
ke wrażenie. I wreszcie stało się. Nie
winność tego młodego stworzenia ocza
rowała dojrzałego mężczyznę. Tego wie 
czoru już więcej nie pisali. 

Adonis nigdy nie umiał odtrącić od sic 
bie łaski losu. Tę jednak uważał za 
szczególniej wspaniałomyślną. 

— Czy wiesz, co mi się w tobie naj
bardziej podoba?— zawołała dziewczy
na z zapałem. — Ta— twoja mądrość, 
twoja powaga, twoja dojrzałość. Czuję, 
ii. nie umiałabym pokochać całkiem mło 
dego człowieka. Ile masz lat? 

—45—wyznał Adonis.— Ale ty maleń 
ka pewnie masz więcej niż 16 albo 17? 

— Ja mam właśnie dwa tysiące dwa
dzieścia siedem lat — odparła. 

1 wyprostowała się przed nim wyzy
wająco wonna, doskonała, jak wówczas 
pod dębem. 

Olśniony Adonis poznał, że t 0 była 
Wenus, która, gdy był młodzieńcem, wy 
dawała mu sie dojrzałą kobietą, a teraz 
dojrzałego mężczyznę zachwycała 
wdziękiem dziecięcym. 

Nieśmiertelna Wenus, jego pierwsza 
miłość, teraz wróciła, aby stać się jego 
ostatnią miłością. 

20, że pojechał zalnkaaować pieniądze za 
weksel i zamiast pieniędzy dostał w twarz 
1 wyleciał z mieszkania. Zdenerwowany 
chciał wrócić do domu i zamiast do tram
waju „O" wsiadł do „szóstki" Musiał in
nym tramwajem wracać spowrotem. 

Stał więc zdenerwowany na platformie 1 
rozmyślał o swym pechu, kiedy nagle spo
strzegł, i e jakiś szczupły pan szczypie j a 
kąś wysoką i tęgą panią w wypukłość poni 
i c j pleców. 

— świnia! — pomyślał sobie p . EIJasz. 
— Ale ma szczęście, żebym to był ja, tobym 
napewno dostał w mordę. 

Ledwo to pomyślał, kiedy tęga niewia
sta obejrzała się oburzona i sądząc, że to 
właśnie ręka p . Eljasza do niej się zaleca, 
strzeliła go z rozmachem w twarz. 

— Proszę pani! — wrzasnął p . Eljasz. 
Nie zdążył się Jednak wytłumaczyć, gdyż 
dzielna niewiasta poprawiła z drugiej s tro 
ny i tak energicznie, i e p . Eljasz wypadł z 
tramwaju. 

Na szczęście tramwaj Jechał dość wolno i 
p. Eljasz krzywdy sobie nie zrobił. Podniósł 
się z jezdni 1 zaczął czyścić palto, gdy na 
gle zatrzymał się przy nim policjant. 

— Płaci pan złotówkę! — oświadczył. 
— Złotówkę? — zdziwił się p . R. — Za 

co? 
— Za wyskakiwanie z tramwaju. 
— Za wyskakiwanie z t ramwaju?! Kto 

skakał? Mnie wyrzucili! Ja się mało co nie 
zabiłem. 

— Z tramwaju nikogo nie wyrzucają. 
Znam te wykręty. Płaci pan, czy nie? 

— Panie władzo! żebym tak żył, i e się 
nie należy. Nie ja skakałem, tylko mnie w y 
skakali. 

— Płać pan, albo chodź pan do komisar 
Jatu. 

— Dobrze! — jęknął p. EMasz. — Za
płacę. Ale to jest granda, zwyczajna gran
da ! 

Policjant cztd się tym zwrotem dotknię
ty ] po zainkasowaniu złotówki spisał p . 
R. protokół o obrazę władzy. 

W sądzie p. Eljasz tłumaczył się, że był 
strasznie zdenerwowany i opowiedział hi . 
storię swego pectw^yego dn'a. Wzruszony 
sędzia fikazal go tylko na 30 zł. grzywny. 

. . . i fleki sona do środkaJ C k ° r a wątroba 
Kamasze, bambosze i ojciec. 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Marynarz : — Nareszcie nasz stary się prześpi 
•ak naleiry- -

.Wicek: — Teraz musimy sic wydobyć z tych 
powiiaków za wszelką cenę. 

Wacek: — Udało się, a teraz jazda naprzód. 

Wacek: — Hop! Ja t r z y m a n sznur. Wicek: — Uważaj. abv H nie sp^ił na grOwę' Marynarz: — Co to za słoń spadł mi na lob? 

Wuick T o m : — Wiem już, co się stało! Chłopcy, 
wpadli do morza. 

Marynarz: — Napewno ich jakiś rekin pożarł. 
Ale jak ich wydobył ze sznurów? 

Wicek: — Teraz puszczaj! i 
Wujek T o m : — Co za dziwne kawały* 

Wicek : — Kiedy dopłyniesz do Afryki wuju, nic Marynarz : — Patrzcie, co za bestje? Poczuty 
napomnij o małpce dla n a s ! ... pański tłuszcz, kapitanie. _ 
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BANKNOT. 
Pan Jourdain zamierzał właśnie dać żo

nie tradycyjną sumkę pieniędzy na prowa
dzenie gospodarstwa domowego. Już się
gał do grubo wypchanego pugilaresu — 
gdy w gabinecie zadzwonił telefon. Pan 
Jourdain spodziewał się właśnie pilnego i 
ważnego telefonu z zagranicy. 'N.'c wlę : 
dziwnego, że zostawił grubo wypchany 
portfel na stole 1 pobiegł pędem do telefonu. 

Rozmowa telefoniczna trwała dość dłu
go. W tym czasie wyszły z domu za spra 
wunkami żona pana Jourdain 1 jej córka. W 
domu została tylko służąca Hela. 

Pan Jourdain skończył rozmowę telefo
niczną 1 wrócił do stołowego pokoju, gdzie 
zostaw'! portfel, leżący na stole. Siadł w 
wygodnym fotelu 1 wyjął pieniądze na stół. 

Licząc banknoty zdumiał się. Przecież 
przed chwilą była w portfelu okrągła suma, 
a oto teraz, po rozmowie telefonicznej — 
' r akowato jednej setki. 

Pan Jourdain jeszcze raz sprawdził za
wartość portfelu i wstał zaczerwieniony od 
gniewu. 

— Helenko! krzyknął z całej słły. 
Odpowiedziały mu wracające do mieszka 

nia żona i córka. Rozmyśliły się ] postano, 
wiły wysiać Helenkę do miasta. Deszcz pa 
da na dworze a sprawunek nie jest taki 
ważny. Nic więc dziwnego, że wróciły 1 wy 
słały pracownicę domową. 

Pan Jourdain aż zaniemówił ze złości. 
— Słucha'c'e, n !!:ogo nie było w miesz

kaniu ' " . • •-. — Pcszed!«:-j 
te ' 

z moim dostawcą zagranicznym — wra
cam do stołowego pokoju — Uczę pieniądze 
i okazuje się, że ktoś mi skradł sto fran-
U6w, które miałem ci dziś dać na prowadzę 
nie domu. 

Pani Jourdain sama zaczęła przeliczać 
pieniądze męża. Wiedziała ile zainkasowal 
dziś w banku. Pan Jourdain sam liczył przy 
kasie. Potem-jeszcze raz liczył w domu Nie, 
nie było wątpliwości, że ktoś ukradł mu 
sto franków. Pozatem pan Jourdain pamię
tał doskonale, że wśród baknotów był tylko 
jeden stufrankowy. 

Czekano z niecierpliwością na powrót 
służącej. Ody tylko stanęła w drzwiach — 
pan Jourdain krzyknął d o niej: 

— Niech się Helenka nie rozbiera — za 
raz pójdziemy na policję. To skandal! 

— Co takiego? spytała służąca, robiąc 
zdumioną minę. 

— Jakto, ty bezczelna złodziejko! krzy
czał pan Jourdain. Jeszcze masz tyle be-
wstydu w sobie, żeby się tak w oczy za
pierać? Oddaj zaraz sto franków, lub wsa
dzę cię do więzienia. 

Córka pana Jourdain wystąpiła w obro 
nie służącej, którą znała bardzo dobrze. 
Helenka przez wiele lat pracowała u pań 
stwa Jourdain i nigdy nie zdarzyło się, że
by kiedyś coś w domu zginęło. Były prze
cież większe okazje, a Helenka zawsze o-
k a z d a się wierną i solidną pomocnicą pa
ni domu. 

Pan Jourdain szalał w dalszym ciągu. 
— Idę do komisarjatu! Niech ona idzie 

ze mną. Każę ją natychm'art zaaresztować, 
jeżcii nie odda stu franków. Bezczelna zło 

ko stała gotowa do pójścia. Nie rozumiała 
zupełnie, co się podczas jej chwilowej nie
obecności stało. : 

Wreszcie na usilne prośby żony — pan 
Jourdain poszedł sam do komisarjatu, a o-
bie panie zajęły się poszukiwaniami Có
reczka twierdziła, że to pewnie przeciąg 
powietrza zdmuchnął baknot ze stołu. Oj
ciec Jednak upewnił je przed wyjściem, że 
pieniądze leżały wszystkie w portfelu, któ
ry coprawda był otwarty, ale niepodobień
stwem było by właśnie ten jeden banknot 
zniknął gdzieś spośród kilkudziesięciu in
nych. 

W komisarjacie komisarz Hervm zmłty-
gował troszkę rozgniewanego pana Jour
dain. 

—Owszem, możemy spisać protokół. 
Ale musi pan wiedzieć jaką przyjmuje na 
siebie odpowiedzialność. Rzucić na kogoś 
posądzenie, to bardzo łatwo, ale potem 
można grubo za to zapłacić. 

— Panie komisarzu, tłumaczył się Jour 
daln. Nikogo nie było w pokoju — tylko ja 
i służąca. Telefonowałem kilka minut — 
nikt obcy przez ten czas nie wchodził. Więc 
co u licha mogło się zdarzyć? | 

— Przeszukaliście państwo mieszkanie? 
— Owszem, przeszukaliśmy dokładnie, 

chociaż jest wielce nieprawdopodobne, że
by nagle jakiś banknot wyfrunął spośród 
wielu innych z portfelu. Bajki, nigdy nie 
uwierzę, żeby to mógł zrobić przeciąg. 

Komisarz pokiwał głową. 
— Proszę pana, powiedział. Niech pan 

idzie do domu i szuka! Jeżeli banknot się 
nie znajdzie, to za jakieś dwie godziny 
przyjdę i ja i poszukam u pana w mieszka 

Po dwóch godzinach pan Jourdain tele
fonował do komisarjatu, że bardzo żałuje, 
ale banknot przepadł jak kamień w wodę i 
obecność komisarza Hervina jest bardzo 
pożądana, celem ukrócenia bezczelności do 
mowej złodziejki Komisarz Herviri przybył 
do mieszkania państwa Jourdain. Przywitał 
się pokolel z domownikami. Na końcu po
szedł do kuchni. , u 

Helenka siedziała na krzesełku — pa
trząc niemo w jakiś punkt na ścianie. Zrezy 
gnowana była 1 zmartwiona. Nic płakała, 
bo poprostu zdrętwiała z nieszczęścia. 

— Cóż się tu stało, spytał komisarz Her 
vin. Helenka nie mogła głosu wydobyć. 

— Proszę pana, wyszeptała po chwili 
— ja nie ukradłam! 

— Wierzę cl, wierzę, odpowiedzią! ko
misarz Hervin 1 poszedł przeglądać mieszka 
nie. 

Pan Jourdain był wielce zdumiony, że 
komisarz nagle zainteresował się ich papu 
gą Lorą. 

Papuga siedziała na swoim drążku w 
kącie pokoju I wykrzykiwała co chwila: 

— Złodziejka, złodziejka! 
— Dawno pan trzyma tego ptaka? spy. 

tał komisarz pana Jourdain. 
— Dwa miesiące. 
— Od kogo ją pan kupił? 
— U ptasznika, w sklepie. 
Pan Hervin niezwłocznie połączył się ze 

sklepem ptasznika I — po chwili, powiesił 
słuchawkę zadowolony i wesoły. 

— No, widzicie państwo, złapałem zło
dzieja! 

— Jakto? spytali państwo Jourdain je
dnocześnie. 

— A oto — nroszp nosluchać. Kuni! 

pan papugę, która przez wiele lat służyła 
wędrownemu kataryniarzowi. Papuga wyu
czona była wyjmować ze specjalnej kasetki 
jedną kartkę. W kasetce, jak banknoty, u-
szeregowane leżą kartki z „ przepowiednia
mi" I rozmaite „wyciągi astrologiczne". Pa 
puga umie się z tern obchodzić. Podczas 
pańskiej nieobecności sfrunęła na stół — i 
wyjęła jeden jedyny baiitcnóŁ 

Pan Jourdain opuścił głowę. Zawstydził 
się, że tyle przykrości wyrządził niewinnej 
dziewczynie. 

Komisarz policji jednak nie zaprzestał 
jeszcze śledztwa. w 

— Musimy przesłuchać papugę — po
wiedział z uśmiechem. 

Podszedł więc do rozwrzeszczonego pfa 
ka. Lora wciąż wykrzykiwała swoje: — Zło 
dziejka, złodziejka! 

Komisarz Hervin zaczął oglądać ptaka, 
mimo jego sprzeciwu. I oto okazało się, że 
banfrnot Lora schowała pod skrzydło. Sui< 
frankowy papierek zwinięty był w kuleczkę 
pośliniony. Lora widocznie chciała go zjeść 
ale nie smakował wybrednłsL 

Pan Jourdain zbliżył się do Helenki 1 po 
wiedział skr.iszony: 

— Przepraszam Helenkę za przykrość. 
Od dziś prz>;z cały rok eHlei&a będzie m.t 
Od dziś przez cały rok Helenka będzie mia 
dzielę bilet Jo kina. Dobrze? 

— W tanim razie — przerwała mu He
lenka prosiłabym o jedno wychodne w t y 
godniu i o Jwa bilety do kina na niedzielę. 

— Pan Jourdain wybuchnął śmiechem. 
— Dobrce, dobrze! zawołał. 

Tłum. Ab. 


